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PISMO NARODOWO-RADYKALNE 


Rok ! 


Porzućcie jałowe spory! 


W każdej działalności publicz- 
nej, a zwłaszcza w każdej pracy o 
"charakterze ideowo - politycznym 


wystepuja dwa zasadniczo rodzaje“ 


ci, którzy walczą o zdobycie 
pewnych ideowych osiągnięć i ci, 
którzy o te osiągnięcia grają. 
Pierwsi — to ludzie czynu, przed- 
stawiciele typu żołnierskiego i 
żołnierskiej psychiki: drudzy — 
to osobnicy, którym działalność 
publiczna dostarcza pewnej liczby 
przyjemnych  dreszezów i często 
pewnej sumy korzyści material- 
nych, podobnie, jak gra w bridża. 

Pierwsi — to zdobywcy ideowi, 
to ludzie, którzy maja talent i wo- 
lę do narzucania swojego dorobku 


ludzi; 


ideowego, bez względu na liczbę 
i wielkość przeszkód, jakie. im 
stoją na drodze, Drudzy — to ty- 


powi gracze, spryciarze i cwania- 
ki polityczne, którzy starają 
zawsze swój bagaż przemycić do 
celu, nie narażając zbytnio włas- 
nej skóry. Pierwsi są może twar- 
dzi i bezwzględni, ale uczciwi i 
rycerscy. Drudzy — nie cofają się 
często przed użyciem środków i 
zastosowaniem metod, które wala- 
ią ręce i plamią honor. 


Ruch Narodowo - Radykalny, 
któremu przewodzi Bolesław Pia- 
secki, jest Ruchem ludzi typu żoł- 
nierskiego. 

Myśmy wyrośli w szkole orga- 
nizacyjnej i w atmosferze ideowej 
Obozu Wielkiej Polski i Obozu 
Narodowo - Radykalnego. Obo- 
wiązek i honor Polaka nakazywa= 
ły nam pracę w tych organiza- 
cjach. Nie jedną przełamaliśmy 
trudność i niejednemu niebezpie- 
czeństwu zajrzeli w oczy. 

Sumienie j zdrowy instynkt żoł- 
nierski kazały nam odsunąć na 
bok stare, uznane przez ogół, auto- 
rytety ludzi, — nieraz bardzo czci- 
godnych i zasłużonych, ale niedo- 
łężnych i niezdolnych do kierowa- 
nia wie!'kim, nowoczesnym ruchem 
politycznym. 


DLATEGO PRZYWÓDCĄ NA- 
SZYM ZOSTAŁ BOLESŁAW PIA- 
SECKI, NIE ZAŚ ŻADEN Z 
PRZEDSTAWICIELI STARSZEGO 
POKOLENIA DZIAŁACZY NA- 
RODOWYCH. Dla tego także od- 


sunęliśmy od kierownictwa tych 
kolegów z dawnego sztabu O. N. 
R. (dzisiejsza grupa „ABC*), któ- 
rzy nie zdali egzaminu w ciężkiej. 
powszedniei bracy i w polu walki. 


się 


Wszyscy narodowcy — w jednym szeregu 


I dlatego dzisiaj, a właściwie 
już oddawna, jesteśmy z tego po- 
wodu atakowani przez tych ludzi 
i ich zwolenników. Atakowani — 
w sposób zaciekły i nieprzebiera- 
iacy w środkach. 

To jasne, że Stronnictwo Naro- 
dowe -nie może przeboleć naszego 
odejścia od nich, naszego „buntu“. 
To jasne. że dawni nasi koledzy, 
którzy dziś są w ABC, mają do 
nas urazę za odsunięcie ich od kie- 
rownictwa. 


Ale, jakikolwiek żal mogą mieć 
do nas ci panowie — nie wolno im 
używać przeciwko nam tych me- 
tod, których używaja. 


Nie wolne wam naprzykład, pa- 
nowie ze Stronnictwa 
go, obrzucać obelgami kolegów na- 
szych — a przez szereg lat i wa- 
szyęch-towąrzyszów" 


Narodowe- 


to „zdarzyło się“ wam ostatnio we 
Lwowie. Nie wolno, tymbardziej, 
że koledzy ci przebywają w wie- 
zieniu i nie mogą się bronić, A nie 
zaprzeczycie chyba, że do wiezie- 
nia poszli nie przez „waselinę*, 
ale przez dokonane akcje bojowe. 


Wam zaś, panowie z „ABC“, nie 
wolno nazywać nas  „zdrajcam 
sprawy narodowej”, „rozbijacza- 
mi narodowej jedności” i „sanato- 
rami“, gdyż na inne nazwy zasłu- 
żyliśmy latami twardej pracy, la- 
iami. przeżytymi za kratą wiezie- 
nia i kolezastymi drutami Berezv. 

Toco na nas rzucacie ~> to fałsz 
i oszczerstwo! 


Nie używajcie tych metod. 


Pamiętajcie o tym, że ogłosiliś- 
cie dnia 20 października w swoim 


organie „ABC“ — „Konfederację 
brańt, *— żak > Bylstot, Pamieiaicigsn „włąsnych, 
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bardzo  „podniosłych”* i pięknych 
słowach, że „unikać należy zwła- 
szcza zwalczania sie bezpodstaw= 
nymi zarzutami, godzącymi w 
cześć osobistą“. Pamiętajcie, żeście 
sami  nawoływali do  „lojalnej 
współpraey” į pouczali, żeby FZĄ- 
dzić się „zasadami etycznymi“; 

Tak pisaliście w „ABC” dnia 20 
października 1937 roku. 

Ale już w dwa miesiące później 
w tym samym „ABC“ dnia 20 gru- 
dnia 1937 r. „obrzucacie nas. szere- 
giem obelg"T" í oszczerstw, 

Panowie! Jeżeli nie umiecie po- 
stępować „lojalnie* i rządzić się 
„zasadami etycznymi* — to bądź- 
cie przynajmniej konsekwentni i 
albo nie ogłaszajcie żadnych. szum- 
nych „Konfederacji*, albo nie rzu- 
cajcie nikczemnych obelg nautz- 
ciwych łudzi i dobrych Póldków. 


ślniczej- nietylko nazwiemy 
was LUDŹMI POPE ale tak 


właśnie ochrzci was całe spole- 
czeństwo polskie. 
eżeli chcecie naprawdę szcze- 


rze zdobycia dla Polski wielkości i 
potęgi — to porzućcie drogę do- 
tychczasową. Prawdziwa wielkość 
i prawdziwa potęga muszą być bu- 
dowane na podstawach najmoc- 
niejszy ch — na wartości moralnej 
i duchowej ludzi, którzy buduią. 

jeżeli istotnie chcecie Wielką 
Polskę budować przez jedność i 
zgode narodową, to nie używajcie 
cementu z błota, obelg i osz- 
czerstw, Taki cement nie łączy — 
ale rozdziela. 


ODRZUĆCIE  CZYMPRĘDZEJ 
WSZELKIE UPRZEDZENIA I 
SPORY JAŁOWE, A WÓWCZAS 
SPOTKAMY SIĘ JUż WSZYSCY 

- I WY ZE STRONNICTWA NA- 
RODOWEGO, I WY Z „ABC“ — 
RAZEM, W JEDNYM SZEREGU, 
POD KIEROWNICTWEM BOLE- 

SŁAWA PIASECKIEGO 


Aresztowanie 


Bol. Piaseckiego 


Dnia 22 grudnia aresztowani zo- 
stali koledzy; BOLESŁAW PIA- 
SECKI i MARIAN REUTT. Po 
przesłuchaniu przez przedstawicie- 
li policji, koledzy Bolesław Piase- 
cki i Marian Reutt zostali zwolnie- 
ni. 


Nadchodzi godzina mobilizacji 


Obozowcy, 


bądźcie gotowi! 
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FALANGA 


Nr. 1 


Członkowie b. O.N.R. pikietują sklepy żydowskie 


„Falanga walczy, Falanga czuwa!” 


Bojkot przedświąteczny w Warszawie 


KILKA SŁÓW O PRZESZŁOŚCI 


Napewno niewiele osób, obser- 
wujących popularne pikietowanie 
sklepów żydowskich, wie o tvm, 
jakie były początki akcji bojko- 
towych. Napewno niewielu pamię- 

pierw sze w tej dziedzinie próby 

-acyine, podjęte w swoim 
Warszawie przez Oddział 


ki Obozu Wielkiej Pol- 


nikiem Oddz. Ak. O. W. 
rówczas kol. Witold Sta- 


iem pierwszej akcji boiko- 
była wtedy ulica Święto- 

uyska, Okres trwania akcii o- 
beimował pierwsze dni września 
— początek roku szkolnego. Na u- 
licy Świetokrzyskiel gnieżdżą się 
liczne sklepy, księgarnie i anty- 
pn rka o różne „tanie 
źródła” i „wyjątkowe okazie“ do 
nabvcia sdkotośch podręczników i 
książek. 

Na tei właśnie ulicy Świetokrzy- 
skiei stawia pierwsze, nieśmiałe 
jeszcze kroki akcja bojkotowa. 
Spotykały ią liczne głosy niechę- 
ci. wzruszenia ramion i niedowie- 
rzanie starszego społeczeństwa. 


DRZWI SĄ WYBITE 
Mineło kilka lat... 


Rośnie w kraju uświadomienie 
narodowe, zdobywane krok za 
krokiem przez nowe, nacjonalisty- 
czne pokolenie. 


Akqia boikotowa staje się coraz 
bardziej poważnym narzędziem 
walki gospodarczej ź zalewem ży- 
dowskim, jednocześnie zaś służy 
sprawie podboju najszerszych mas 
polskiego społeczeństwa przez 
Ruch Narodowy. 

Skromni, prości 
stają się bezimiennymi żołnierza- 
mi wielkiej armii, która świado- 
mie i uporczywie wybiia Polsce 
drzwi do lepszej przyszłości. 

Dzisiaj te drzwi są już wybite. 

Należy przez nie wejść zwarty- 
mi batalionami i ruszyć do ostate- 
cznego szturmu. 


WRZESIEŃ 1937 R. W WARSZA- 
WIE 


„pikieciarze” 


Wrzesień 1937 r. — początek ro- 
ku szkolnego — mijał w Warsza- 
wie pod znakiem bojkotu sklepów 

żydowskich. Na „tradycyjnej tra- 

sie ulicy Świetokrzyskiej snuią 
się liczne grupy pikieciarzy. To 
członkowie b. ONR odbywają co- 
dzienna pracę uświadamiania prze- 
chodniów i kupujących. 

Nad ciżbą głów w czapkach stu- 
denckich i uczniowskich, w robot- 
niczych cyklistówkach i beretach 
wysoka, spokojna sylwetka kiero- 
wnika akcii bojkotowej. To An- 
drzei Świetlicki, popularny dzia- 
łacz robotniczy b. ONR, osławiony 
w prasie żydowskiej i fołksfron- 
towej „terrorysta“ z „Nary”. 


PRZED ŚWIĘTAMI 
BOŻEGO NARODZENIA 

W okresie przedświątecznym 
Warszawa pulsuje. przyspieszo- 
nym, nerwowym tętnem. Życie 
zdaje się rozsadzać zatłoczone i 
gwarne ulice. 

Ludzie myślą o „Gwiazdce”*. 

Tej fali ludzkiej, kłębiącej się 
ua chodnikach ulic, należy pòsta- 
wić tamy i unormować jej bieg. 
Należy tę falę pchnąć w kierunku 
właściwym i pożytecznym dla Na- 
rodu. 

i znów staje na posterunku „pi- 
kieciarz* - narodowiec. 

Akcja jest uciażliwa i trudna. 
Nie sprostały tym trudnościom 


nieliczne grupy członków Stron- 
niectwa Narodowego, ani Związku 
Polskiego. Zwłaszcza, gdy przyszło 
iedno j drugie uderzenie bojówek 
socjalistycznych i  komunistvcz- 
nych. Bo żydzi rękami polskich 
socjalistów chcieli ratować swoje 
kieszenie. I nie uratowali. 

Na posterunku wytrwali bowiem 
członkowie b. ONR z „Falangą* 
pod pacha. 

AKCJA ROZWIJA SIĘ 

Kierownictwo akcji bojkotowej 
w Warszawie przed świętami Bo- 
żego Narodzenia objął b. redaktor 
„Szłałety* i założyciel „Falangi“, 
Zygmunt Dziarmaga. 

Akcja odbywała się głównie na 
terenie Śródmieścia, oraz niektó- 
rych przedmieść, jak np. Pragi. 
Akcja polegała w pierwszym okre- 
sie na blokowaniu sklepów ży- 
dowskich, przy pomocy placówek, 
wystawionych przy wejściu do 
sklepów. W drugim okresie akcja 
rozwijała się przy pomocy specia- 
lnych oddziałów, złożonych z czło- 
uków b. ONR. Oddziały w sile 
kilkunastu lub kilkudziesięciu lu- 
dzi patrolowały ulice, wzywając 
ludność do omijania sklepów ży- 
dowskich. Pod osłonę tych oddzia- 
łów udawali się członkowie Stron- 


nictwa Nar. i Związku Polskiego 
przed napadami bojówek socjali- 
stów i komuny, Bojówki te nie od- 
ważyły się jednak ani razu ude- 
rzyć na oddziały członków b. ONR. 
„FALANGA“ CZUWA! 


Tłumy mieszkańców Warszawy 
przelewają się po ulicach wśród 
rzesistych świateł lamp i barw- 


nych, raskrawych neonów. 

Środkiem chodnika kroczy gru- 
pa kilkudziesięciu ludzi. Awarty i 
karny oddział. Twarze młode i e- 
nergiczne. 

Młode i mocne głosy wołają: 

„Falanga* walczy, 

„Falanga“ czuwa, 

„Falanga“ Wielką Polskę wyku- 
wa. 

Nawet w gwarze ulicy, nawet 
wśród dzwonków tramwajów i sy- 
ren samochodowych — głosy te 
słychać jasno i wyraźnie. Gdy od- 
dział wejdzie na boczne ulice, gło- 
sy uderzają mocno, jak jeden 
wielki okrzyk 

Z balkonów i okien 
ludzie, 

Przechodnie przystają. 

Oddział woła chórem. 

Dasz złotówkę w rękę żyda 
Zyd ją na komunę wyda 
Ludzie uśmiechają się przyjaź- 


wyglądają 


nie. Kiwają głowami. 

Oficer. kapitan piechoty, przy- 
staje i patrzy długo w twarze mi- 
iających go obozowców. 

HOŁD NIEZNANEMU ŻOŁNIE- 
RZOWI 

Czwartek. Ostatni wieczór przed 
wigilja, Ostatni wieczór akcji boj- 
kotowej. Masowy kolportaż „Fa- 
langi“ i ulotek. Ulice: Marszał- 
kowska, Wspólna, Marszałkowska, 
Wilcza, Piękna, Mokotowska, Plac 
Trzech Krzyży, Bracka, Nowy 
Świat. Świętokrzyska. Mazowie- 
cka... 

Na Mazowieckiej pada rozkaz 
kierownika akcji: „Zbiórka w 
dwuszeregu. Za mną marsz!“ 

Oddział idzie w głębokim mil- 
czeniu. 

Królewska. Plac Piłsudskiego. 

Grób Nieznanego Żołnierza... 

Pada rozkaz: 

— Baczność! 

— Dwuszereg w lewo front! 

— Cześć poległym za Ojczyznę! 

Dwuszereg obozowców salutuje 
w milczeniu wzniesionymi prawi- 
cami kamienną płytę grobowca. 

Blask płonących zniczów pada 
na młode, skupione twarze. Na le- 
wym ramieniu — zielona opaska: 
„ręka z mieczem“. 


Obroły u żydów spadły o 60 J 


Co pisze prasa żargonowa o żydowskim stanie posiadauia 


„Haint“ Nr. 286 (str. 6) p. t. „Fa- 
la bankructw i  protestowanych 
weksli w branży  galanteryjnej* 
pisze: 

„Pomimo dni przedświątecznych. 
jak również czasów  przedkarna- 
wałowych, branża  galanteryjna 
przeżywa teraz bardzo ciężki o- 
kres. Dość powiedzieć, że w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym obro- 
ty spadły o 60%“. 


Żargonówka przezornie nie do- 
daje, że tak się dzieje u żydów. 
Albowiem zapewne o takiż pro- 
cent powiększyły się obroty u 
chrześcijan. 

Dalej pisze: 

„W związku z tym, w ostatnich 
czasach nadchodzą alarmujące 
wiadomości o bankructwach szere- 
gu firm w Warszawie i na prowin- 
cji. Same tylko dwa bankructwa 
warszawskich firm galanteryjnych 
na Nalewkach i Franciszkańskiej 
— (to już chyba napewno żydow- 
skie firmy) — spowodują w Łodzi 
— dla fabrykantów — straty w 
sumie 250.000 złotych, —Gwałtow- 
ne wrażenie wywarła w Łodzi 
wiadomość o bankructwie znanej 
firmy włókienniczej Adolfa S., 
która zarwała kupców łódzkich na 
100.000 zł.*. 

„I. Togblat* 
stronie) pisze: 

„Sąd handlowy rozważał skargę 


(Nr. 78; na drugiej 


na kupca konfekcyjnego, Aizyka 
Weimana z ul. Miodowej. który 
zbankrutował. 

To samo pismo (Nr. 82a, str. 2) 
podaje: 

„Niegdyś tak wybitnie i prawie 
wyłącznie żydowskie fachy, jak 
złotnictwo i - zegarmistrzostwo, 
przeżywają obecnie wielki kry- 


Tanio Tanio 
Sklep spożywczy 
WASILEWSKA 

Włochy Słowackiego 12. 


zys. W ciagu lat, od 1931 do 1937, 
ubyło w tych fachach kilkuset ży- 
dowskich pracowników, a niema 
prawie żadnego dopływu sił mło- 
aych*. 

„N. Folkscajtung* (Nr. 
str, 11) podaje: 

„Firma manufakturowa przy ul. 
Gesiej 10 zbankrutowała na 60.000 
zł. — Stara firma manufakturowa 
w Legionowie zbankrutowała na 
100.000 zł, — Przy ul. Gęsiej 7 w 
Warszawie zbankrutowała stara 
firma, egzystująca 15 lat, na 100 
tysiecy zł.*. 

„Moment“ (Nr. 285, str. 4) p. t.: 
„Żydowskie zarobki gasną“ pisze: 

„Od wielu lat jedna z najwybit- 
niejszych gałęzi produkcji w Pol- 
sce — branża obuwiana — znajdo- 
wała się w rękach żydowskich. 

— Teraz, niestety, wszystko się 
zmieniło. O ustosunkowaniu się do 
żyda, jako kupca i fabrykanta, za- 
równo ze strony kół oficjalnych 


554 B, 


jak i ludności polskiej, nie wyłą- 
czając znacznej wiekszości prole- 
tariuszów — nie trzeba, zdaje się, 
dużo mówić. Ale naiprżykrzejsze 
jest to, że u nas samych — (ży- 
dów) — nie wszystko jest w po- 
rządku. Okres powojenny z in- 
flancją stworzgył typ żydowskie- 
go kupca, który w żaden sposób 
nie chce uznać tradycji” it. d. 

Społeczeństwo polskie otrząsa 
się ze starych nawyków kupowa- 
nia w firmach żydowskich. Co raz 
to maleje stan posiadania żydow- 
ski, a mnożą się polskie sklepy i 
polskie warsztaty. Ale to jeszcze 
nie wystarcza: musimy wyrugo- 
wać żydów całkowicie i to nie tyl- 
ko z handlu i przemysłu, ale z ży- ` 
cia polskiego wogóle; musimy o- 
debrać im wpływ na politykę rzą- 
du, krajową i zagraniczną, na wy- 
chowanie, na kulturę. wreszcie u- 
sunąć ich z Polski, 


UKARANIE SOJUSZNIKA ŻYDÓW 


współpracownik „Falangi* policzkuje 
adw, Nagórskiego 


Dnia 27-go grudnia o godz. 10.30 
przed wejściem do Banku Towa- 
rzystw Spółdzielczych został dwu- 
krotnie spoliczkowany adwokat 
Nagórski, znany ze złamania jed- 
nolitego frontu adwokatów. pol- 
skich i podporządkowania się ży- 
dowskiej większości w warszaw- 
skiej Radzie Adwokackiej. Prze- 
bieg zajścia był następujący: 

Do wychodzącego adwokata po- 
dszedł współpracownik naszego 
pisma, kol. Sangowicz, Upewniw- 
szy się, że ma do czynienia z adw. 
Nagórskim, oświadczył, że jako 
Polak i prawnik nie może ścier- 


pieć wystąpień osobników wysłu- 
gujacych sie żydom, poczem dwu- 
krotnie spoliczkował Nagórskiego. 

Adwokat wydobył rewolwer, na 
co kol. Sangowicz oświadczył: 

— Schowaj pan tę zabawkę, ja 
nie mam najmniejszego zamiaru 
uciekać, Tymczasem dokoła nich 
zebrało się spore zbiegowisko. Kol. 
Sangowicz objaśnił zebranych 0 
powodach i przebiegu tego, co na- 
stąpiło. Wkrótce zjawił sie i poli- 
ciant, który aresztował kol, Sun- 
gowicza. Po przesłuchaniu w ko- 
misariacie został on zwolniony. 
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PRZEGLĄD PRASY 


„ZALEGALIZOWAĆ ONR“ 


„Dziennik Poznański‘ domaga się po- 
nownego zaleganizowania O. N. R. 
„Bądź co bądź ject to ruch zdro- 
wy, pat i.tyczny, narcdawy, wypie- 
rejicy się związków ze wszystkimi 
starymi part ami, przeciw: tiwiaj?- 
cy im się raczej, a przede wszyst- 
kim ruch, który pr.yciąga młod.i?ż. 
Nie możta  tumować no:malnej 
ewclu'ji peglydów, nie można w 
wecli j Pcl ce spycha pet i. tyczną 
wł d'ież w podziemia ken pi acji. 
Jeżeli są w ruchu oenorowskim pe- 
wne ha ła i postulaty sk”zjno, a 
nawet rewzclucyyhe, to có} Stąd? 
Czy trzeba się tego obawiać? Ma- 
my zdaj» się dość tilny rząd i do.ć 
mceno :kcn t uwang konstytucj , 
żeby nie dopuścić do ewontualnycn 
skrajiych wykroczeń. Als  utzei- 
wość pcltyczna wymaga, żeby O. 
N. R. był lsgalny, a nie wyjęty 
spod prawa, żeby mógł wy:t:pować 
jawnie i głosić swcjo  poglxdy, 
zwłaszcza w izbie, gdy stae partio 
lansujy na nawo tyle piz brzmia- 
łych haseł *. 


WIDZĄ TYLKO GIERKI 


Organ zgranych kombinaterów poli- 
tycznych z pod znaku  „moiżowego 
frontu“ katowicka „Polonia“ zegspecja|l- 
ną lubością zajmuje się szkalowaniem 
Ruchu Narodowo-Radykalnego. Do- 
tychczas nie zrozumieli ani znaczenia 
naszego programu, ani psychiki młode- 
go pokolenia, widzą we wszystkim tyl- 
ko „gry“ 1 „wolty“. 

Oto ich oczna sytuacji politycznej : 


„Krzyslwi i nie liczący się z ni- 
czym falarg'ści, rychlo zmob.lz0- 
wali przeziwxo sobie nie ty:Ko opi- 
nię powszechną, alo i zwasty front 
sanacyjayca żywiołów ecnt.owych 
i lowiecowyca. Podczas giy p. Koc 
chciał ich tup't i pewną ruchl wość 
wyg ać przeciw SWym wrogom, 
z lowiey sanacyjncj. „Naprawa“ z 
wszelkimi swymi przył gbościami 
wyg'ywać zaczęła „endecziśś* f- 
langi towskich jego pupijów w ko- 
łach lcg'onowych, odwcłując (dy do 
dawnej g upzw.j solidun' ści cbo- 
zu pił udczysów, wy ażajze j iv w 
symbol'ezn'j „monażee * gn. Sklad- 
KGW. kiego. 


Tak oto narobiwszy bałaganu w sana- 
cji demoniczni „talangiści* wymyślli 
nową woltę*.... 

„jak się ortet'io roz”szły pogło- 
ski, falangiści zamierz ją fi? na no- 
wo „cd g ać‘ tym razom przez r2- 
stytuowanie przy poparciu władz 
admini t acyjaych rozw.ąz'n god - 
wniej i posiadającego sympatie na 
Uniwersyt -taci O.N.R'u'. 

Ludzie żyjący nie myślą twórczą — 
budowania przyszłości, ale myślą od- 
wetu i tylko odwetu, nie zrozumieją ni- 
gdy zwycięsziego pochodu idci po sze- 
rokiej drodze politycznej. Dla nich są 
tylko gry i wolty, kombinacje kliki. 


MŁOKOSY GROŻA 


Tak wota przerażony „Dziznnix Byd- 
gosci”, cytując z „Falangi“ opis zgro- 
madzenia w Cyrku. Wedle dziwnych 
informacji tego pisma, zgromadzznie 
zorganizowała „crzanizacja młod.i:ży 
akademickiej pod nazwą Falanga“: 

„Bzdzie pociecha z tej młoczieży, 
któ'a grozi przemocą fizyczią — 
bodaj czy nie „nocą św. Bartłomie- 
ja“. Dziwne tylko, że nixt nie p:zo- 
szkad a cw j rozwydrzonćj mł>- 
Gzieży w jej zabawie. „Wódz* Fa 
langi p. Bale ław Piasecki ma lat 
25, a cała Faliunga ma zą sobą W 
najlepszym razio kilka set zwalon- 
nisów, Tym więe”j razi jej zuciiwa- 
łośś. Słuszną mają rację cl, którzy 
wcłają: chamy idą!* 


Drodzy półg:tówkowi:! Niema wogó- 
le organizacji pod nazwą „Falanga“ jest 
tylko pismo tej nazwy, będące wyrazem 
potężnego ruchu, bynajmniej nie akade- 
mickiego ani dodzisżókie | 
za zamachy bombowe przeciwżydow- 


W tworzeniu wielkości 
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Prawo do nadziei 


Przemija rok. Wbrew świado- 
mości, wbrew spodziewaniom. 
wbrew rozsądkowi i rzeczywisto- 
ści kładą ludzie w fakt nowego. 
nadchodzącego roku nadzieje lep- 
szego jutra. 

Jest to przyjemny nawyk, miły 
równie jak bezmyślny, pozwala 
sądzić, że coś się zmieni, coś się 
przełamie samo przez się w natu- 
rze rzeczy, że od dziś, od zaraz za- 
cznie się bez wysiłku, bez walki. 
nowe, lepsze życie. 

Polski charakter narodowy, pod- 
szyty bezmyślnym optymizmem, 
przyklaskuje tym nadziejom: u- 
twierdza w wierze, że jakoś tam 
będzie, usypia podejrzenia. że nie 
wszystko jest tak sielankowo i i- 
dylicznie i pozwala na spokojne 
machnięcie ręką na zagadnienia 
drażniące, na zagadnienia niepo- 
kojące. 

Tymczasem życie nie znosi bra- 
ku poczucia rzeczywistości, życie 
każe liczyć się z sobą, każe ogar- 
niać trzeźwo swe konieczności i 
każe na nie walką o istnienie rea- 
gować. 

Na mijający rok patrzy prze- 
ciętny Polak jak na szmat i kawał 
przeżytego życia, niepokoi go to, 
ce przyjdzie jutro, niepokoi go to, 
czy aby nie będzie gorzej, ale nie- 
pokój swój wyładuje on w życze- 
niach, w pobożnym westchnieniu: 
żeby też nareszcie chciało się po- 
prawić, 

A życie kreśli swój nieubłaga- 
ny bilans. Saldo tego bilansu może 
być niespodziewane. Saldo tego 
bilansu może stras ne, Może być 
wielka katastrofa w Kraju, Liry- 
czną rzeczywistość Polski, spokoj- 
ne, opasłe, zasiedziałe, skołtuniałe 
jej życie, musi uderzyć po twarzy 
ten bilans zmarnowanego roku. 

Pisany on jest nędzą i łzami, 
znaczony jak kamieniami drogo- 
wymi, klęskami polskości. Gdyby 
była siła zdolna dotrzeć do tysię- 
cy zakutych, zrutynizowanych czy 
zjedzonych marazmem i tępotą u- 
mysłów tego tłumu biernego, z ja- 
kiego składają się „masy“, te 
świadomość faktów, które składa- 
ią się na ten ponury bilans smaga- 
ła by jak rozpalonym do białości 
prętem stalowym. Byłaby hasłem 
mobilizującym i surmą bojową dla 
wszystkich godnych tego miana 
UZ A WEZ 332 UE AI WRACAC OREGON 

Są w tym ruchu ludzie bardzo po- 
ważni i wiekiem i stanowiskiem. Je- 
żeli podporządkowali się kol. Piasec- 
kiemu bez względu na jego wiek, to 
widocznis musi on reprezentować ja- 
kieś wysokie wartości. Co zaś ` do 
owyci „kilkuset zwolenników“, to tro- 
chę śmieszne wisi to na marginesie jd- 
nego zgromadzenia w j:dnym mei ść, 
na którym było parę tysięcy ludzi. 


POBOŻNE ŻYCZENIA 


„Lwowski Ilustrowany Expres 
Wieczorny* z dn. 1 grud. pisze: 
„Falanga ma pogodzić się z nową 
grupą „Zadrugi*, propagującej neopo- 
gaństwo. Grupa ta głosi, że antysemi- 
tyzm jest antytezą katolicyzmu i dla- 
tego zwalcza katolicyzm*. 

Nołatka ta wskazuje na pobożne 
życzenia różnych kół, które ko- 
niecznie chciałyby pokłócić Ruch 
Narodowo - Radykalny z katoli- 
cyzmem, przez sugerowanie faktu 
łączenia się z grupami heretyckie- 
mi. Nie cieszcie się panowie! Że- 
by wstąpić w szeregi naszego Ru- 
chu trzeba przede wszystkim uz- 
nać trzy pierwsze tezy Programu 
Narodowo - Radykalnego. Tezy 
te brzmią: Bóg jest najwyższym 
celem człowieka. Drogą Człowie- 
ka do Boga — praca dla Narodu. 

Narodu 
szczęście j rozwój człowieka. 

My nie, należymy do ludzi, któ- 
rzy wvrzekają się swoich przeko- 
nań dla takiej, czy innej gry po- 
litycznej. 


Polaków. Pozycje tego bilansu tak 
mało znaczne w codziennym wirze 
życia, jak rysy w podstawach i 
murach stale zamieszkiwanego 
gmachu rosną i nasuwają się świa- 
domości ludzkiej. 


Widmem nędzy, upadku i chao- 
su narzuca się świadomość stanu 
gospodarki polskiej. 


Stan ten odsuwa szerokie rzesze 
od twórczego udziału w życiu na- 
rodu, spychając ich życie na sto- 
pień wegetacji. Stan ten równo- 
cześnie pozbawia Naród środków 
do obrony, pozbawia go obrońców. 

W bilansie zmarnowanego roku 
widzimy tu jako wykładniki tej 
pozycji — fakty; bunty chłopskie, 
fale strajków, setki procesów ko- 
munistycznych, przeraźliwe wre- 
szcie wyczerpanie i bezdenną roz- 
pacz beznadziejności tych, eo po- 
winni być trzonem Polski, jak są 
jej przebudowy nadzieją: polskie- 
go świata pracy. Widmem rozkła- 
du, bezwładu i pustki idei, myśli, 
czynów narzuca się obraz naszego 
życia politycznego. Życie to, to sta- 
re ugrupowania polityczne tkwią- 
ce korzeniami, tkwiące umysłem w 
zeszłowiecznym układzie świata, 
oparte o puste i bezmyślne hasła 
wpatrzone w przeszłość i w siebie, 
źrące się i zczepione z sobą w bez- 
ustannym wirze wzajemnej szar- 
paniny o wpływy, o koryto, o lu- 
dzi. To ugrupowania jątrzone 
przez tajne kliki, którym własny 
interes przesłania interes Polski. 
'Te stronnictwa. koterie, kliki i 
grupy nie są zdolne przeciwstawić 
się fołksfrontowi, który rozrasta 
się z niezwykłą siłą, konsoliduje 
swe szeregi i na rozkaz z Moskwy 
gotów jest przypuścić szturm de- 
cydujący. 


W bilansie straconego roku wi- 
dzimy tu jako wykładniki tego 
politycznego działu rozbicie i bez- 
wład starego obozu narodowego, 
wzburzającą i groźną falę fołks- 
frontu, zdobywanie kresów przez 
Ukraińców i Niemców, zdobywa- 
nie j opanowywanie całego życia 


politycznego i 
przez żydów. 

Ale jest w tym bilansie roku u- 
biegłego pozycja dodatnia, rodzi 
się świadomość, rodzi się wola 
zwycięstwa. 

W zastały staw i bajorko trady- 
cyjne życia wdzierać się zaczyna 
nowy ton, nowy motyw, Do głosu 


gospodarczego 


dochodzi tłumiona i  zagłuszana 
przez zgodny chór  wszystwich 
wrogów ojczyzny pieśń — Hymn 
Młodych. 


Coraz szerzej rozbrzmiewa, co- 
raz pełniej rozgłasza się, wydoby- 
wa się z podziemi konspiracyjnej 
walki z za krat więziennych. z pod 
strzech chłopskich wyrasta, miesza 
się z rykiem syren fabrycznych, 
głosząc, że już zwycięstwa dzień 
nadchodzi... 

W bilansie Polski Młodzi to je- 
dyny i decydujący aktyw. 

W życiu polskim to ostatnia de- 
cydująca stawka. 

Kiedy myśli sie o przyszłym, o 
nadchodzącym roku, to za zasługę 
walki, za ofiary krwi, za poświęce- 
nia tych właśnie szaleńców, fana- 
tyków i obłąkańców, tych opęta- 
nych przez Wielką Polskę za ich 
pot i krew wolno jest mieć na- 
dzieję. 

l dziś Polska posiada dwie kate- 
gorie Polaków: tych, co albo nie 
mają nadziei, albo jej mieć nie, 
mają prawa, co żywią się jej kra- 
dzionymi odblaskami i na tych, co 
na rok nadchodzący patrzą z peł- 
nią zasłużonej i wywalczonej Na- 
dziei. 

Oni w nim widzą nowy trud, no- 
wą decydującą walkę, nowe być 
może decydujące zwycięstwa. 
Wierzą, że ruch ich powstanie po- 
tężny, szeroki, ogarnie Naród, 
wstrząśnie nim, obudzi go tym 
wstrząsem do nowego życia, Tym 
ludziom nie straszne jest widmo 
najgorszych powikłań, oni idą 
przez trudy i krew do  Wizii 
Wielkiej Polski Dla nich rok 
przychodzący będzie rokiem Wiel- 
kiej Polskiej Rewolucji. 

Cz. Rob. 


Prof. Michałowicz cierpi na megalomanie... 


W drugiej połowie grudnia całą 
prasę fołksfrontową obiegł list do 
rektora U. |. P. s wystosowany 
przez działaczy Klubu Demokra- 
tycznego. Bliżej nieznany p. Wię- 
cek, oraz bardziej znana ze swych 
komunizujących wystąpień p. Fle- 
szarowa, podpisani w imieniu Klu- 
bu pod wyżej wspomnianym lis- 
tem proszą rektora o przeciwsta- 
wienie się z. jak powiadają „na- 
leżytą mocą i siłą faktyczną“ pró- 
bom terroru, zapowiadanym rze- 
komo przez oenerowską „Falangę” 
w stosunku do czcigodnej osoby p. 
prof. Michałowicza... 


Interesujące dla nas jest jak to 
i czym grożono prof. Michałowi- 
czowi? 


A więc autorzy listu cytują 
Akademika Polskiego z: paździer- 
nika b, r. (jest to pismo nielegalne, 
wydawane przez nielegalny ONR 
od lat 4 bez cenzury, przeznączo- 
ue, jak sama nazwa wskazuje na 
tereny uniwersyteckie): 


„Agent czerwonego Kominternu, pa- 
chołek żydowskiej malii — Micha- 
łowicz, jako jeden z pierwszych zosta- 
nie usunięty z wyższych uczelni i ca- 
łego życia polskiego". 


W dalszym ciagu listu cytują z 
wielkim oburzeniem „Falange“: 


Jednocześnie w numerze 47 z dnia 9 
listopada 1937 r. „Falangi* w art. wstę- 
nym p. t. „Polska stoj w przededniu 
przełomu* — pisze się dosłownie: 


„My, obozowcy, nie jesteśmy ludźmi, 
którzy biernie przyglądają się mane- 
wrom swych przeciwników, którzy 
zdolni są jedynie do odpierania cio- 
sów, ale nie mają odwagi pierwsi ich 
zadawać. Wielokrotnie udowodniliśmy, 
że umiemy uderzać szybko, niespo- 
dziewanie, tam gdzie nas najmniej o- 
czekują, że umiemy nielicznymi sto- 
sunkowo siłami—zmuszać do odwrotu 
wielokroć silniejszego liczebnie prze- 
ciwnika*, 

Po czym znów znajdujemy 
tej treści: 

„Ale i dziś nie będziemy czekać na 
chwilę, w której przeciwnik zakończy 
swe przygotowawcze manewry. Uprze- 
dziemy jego atak“. 


Te wyjątki odnoszą p. Więcek 
i p. Fleszarowa do czcigodnej oso- 
by prof. Michałowicza. I tu już 
kończy się nasza cierpliwość, na- 
sza skłonność do eleganckiej i sub- 
telnej dyskusji! My będziemy pi- 
sać o p. prof. Michałowiczu tymi 
silnymi słowami, mówić à propos 
iego osoby o „uderzeniu nieliczny- 
mi stosunkowo siłami“, o „zmusza- 
niu do odwrotu wielekroć silniej- 
szego przeciwnika”, o „uprzedze- 
niu ataku“? 

Klub Demokratyczny niedźwie- 
dzią przysługę wyświadczył swym 
listem p. prof. Michałowiczowi. Bo 
teraz każdy się uśmiechnie i po- 
wie, że czcigodny profesor cierpi 
na megalomanię,,.. Że chce skiero- 
wać na swoją mizerną osobę uwa- 
gẹ wielkiego ruchu politycznego... 
A po co było tak krzyczeć? 


groźbę 
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Dziś i jutro na Mazowszu 


(Reportaż fantastyczny) 


Bracia Sochowie: Maciej, Wojciech, 
Kaźmirek i Olek odzisdziczy:i po nie- 
boszczyku ojcu po 5 morgów, a jak 
się dzisiaj liczy po niecałe 3 hektary. 

Piękna to była kiedyś ta gospodarka 
ojcowa. Ziemi ornej 18 morgów, 2 mo- 
rgi łąki chata dobra budynki 
gospodarskie, jak się patrzy. Z inwen- 
tarza: para kobył niedużych, ale roz- 
łożystych, o suchej nodze na ktrót- 
kiej pęcinie, wytrwałych i sprawnyc1, 
że! dziw. Do źrebiąt też to były mat- 


ki. Krowy trzy wiśniowo-czerwone, ta- 
kie średniej miary, ale zawsze się do- 
brze w mięsie trzymające, a dające 
mleko takie tłuste, że aż żółtawe. W 
chlewie były dwie maciory z przychów- 
kiem i co roku parę wieprzy si; pa- 
sło. — Do tego stadko kur, gęsi i ka- 
czek, pasieka w sadxu, a chłopaki za 
młodych lat chowali króliki i gołębie. 

— Z tej to gospodarki jeszcze przed 
kryzysem nieboszczyk ojciec wydał za 
mąż dwie starsze siostry Sochów 
weselisko im sprawił, jak si? patrzy. 
Obie ojciec wywianował i odpisały sę 
z gospodarki. Szczęście i to było, bo 
żeby i te siostry teraz przypadły do 
działów to na każdego przypadłoby 
po niecałe trzy i pół morgi. 

Starsi bracia Sochowie pożeniii się, 
ale wiano dostali nie duże, bo i ich 
działy nie wiele warte i wieś zuborza- 
ła. To też wiano nie starczyło na budo- 
wę nowych obejść gospodarskich 
choć stodołę ze starej gospodarxi za- 
brali po połowie Wojciech i Kazime- 
rek, a Maciej został na ojcowsxim obej- 
ściu i zboże trzymał w oborze, częś- 
ciowo pustej Przy nim też miesz- 
kała matka i najmłodszy brat Olek. 
Wiodło im się wszystkim coraz gorzej. 
Trzymali po jednym koniu — ale li- 
chym, a i to było za dużo na 5 mor- 
gów konia trza było żywić cały 
rok, a pracy w gospodarstwie miał 
co trzeci dzień tylko. A przytym był 
to ten cholerny kryzys, w czasie które- 
go chłop musiał za darmo prawie od- 
dawać owoce swojej pracy: zboże, 
ziemniaki, tucznici, jajka i drób, a za 
towary żydowskie: żelazo, sól, naftę, 
buty, przyodzizwek musiał płacić dro- 
go. 
Fabrykanci żydowscy żeby nie zni- 
żyć ceny swoich towarów pozamykali 
fabryki ©, wytwarzai mri:j towarów, 
a wielu robotników — Polaków ska- 


zali na bezrobocie i nędze, — skazali 
ich na chłód i głód. Bozrobotni 


robotnicy chodzili od miasta do mia- 
sta niby w poszukiwaniu pracy, a wła- 
ściwie bez celu i tacy „rajzend i; 
wielce się dali we znaki na wsi, bo 
jakżeż bliźniego nie przenocować i nie 
podzielić się z nin choćby barszczem 
z ziemniakami ni 'solonymi, gdy niet/|- 
ko na okrasę, ale i na sól nie stało. 
Razem cierpiał chłop i roboinix poi- 
ski, gdy żydowski fabrykant, banai-r 
i kupiec żerowali na ich nędzy i z zy- 
sków wysupywali coraz nowe kamienie 
i fabryki, gdy wywoziii te zyski do Pa- 
lestyny i do innych krajów, lub gdy 
wydawali je na sprowadzane z zagra 
nicy wina, owoce południowe, stroje, 
samochody. 

Sochowi2 zaciskali pasek na brzuchu, 
— serca im się z bólu krajały, gdy. 
dziedziska były głodne, albo, gdy w 
chorobie nie było za co sprowadzić 
doktora i leczyć kochane robaki. To 
też zgrzytali zębami, ale trwali. 


Aż nagle zmieniło się w- Polsce. 
Rząd uruchomił wieikie roboty i fa- 
warsztaty pracy. Towary fabryczne by- 


ły w obfitości i tani:. Zyski bankie-' 


bryki, budował nowe drogi i nowe 
Warszaw. Kol. St.rmiński ares.towany 
rów, fabrykantów i kupców zmazały, 


ale zwiększyły się zarobki robotnicze 

— Robotnik zaczął jeść więcej chle- 
ba i kiełbasy, mleka i cukru. — Rol- 
nik dostał lepszą cenę za zboże i ży- 
wca, jajka i mleko a taniej kupił że- 
lazo, sól, naftę i buty. Polepszyło 
się też i wszysikim Sochom zaczę.i 
się lepiej odżywiać. 

A potem Rząd ułatwił sprzedaż ziemi 
między chłopami obniżył opłaty 
stemplowe, których przedtem pilnował 
jeden żyd Achilles Rozenbranz, naczel- 
nik wydziału opłat stemplowych w Mi- 
nisterstwie Skarbu, żeby były jaknaj- 
wyższe. Rząd dostarczył pizniędzy 
gminnym kasom na pożyczki na doku- 
pno zimi od braci i sąsiadów. Przed- 
tym kredytów na ten cel nie było, 
bo starali się oto żydzi: Fajans, Lan- 
dau i Szeroeszewski od banków pry- 
watnych, żydzi Kobryner z Banku Pol- 
skiego, Uniekowski z Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, Mantel z Minister- 
stwa Skarbu. 

Rząd przestał się liczyć z żydami i 
udostępnił chłopom pożyczki. Skorzy- 


stali z tego Sochowie: Maciej dostał 
pożyczkę w gminnej kis'e po*yczkowo- 
oszczędnościowej i kupił diitkę Ol- 
kowi. Olek, że to był chłopak zdolny, 
skończył 6 oddziałów szkoły powszech- 
nej i jeszcze w czasie kryzysu zamiast 
siedzieć bratu na karku, odbył prakty- 
kę u kupca w miasteczku mógł 
teraz założyć własny sklep z żelaznymi 
towarami. 

Wojciech kupił działkę od Kaźmir- 
ka, Kaźmirek za otrzymane pienią- 
dze założył nowe gospodarstwo na 
parczlowanyca grania:h dwors.ich. 

Po sześciu, czy siedmiu latach, gdy 
Maciej sołacił już dług zaciągnięty na 
spłatę Olka a uciułał trochę grosza, 
odkupił jeszcze resztę ojcowizny od 
Wojciecha, znów korzystając z pożyczki 
z gminnej kasy poź. - oszcz. i z ni- 
skich opłat stamplowych. A zapłacił już 
wcale dobrze, bo ziemia przez ten czas 
zdrożała. To też Wojciech mógł odku- 
pić piękną kolonię od kolonisty Niem- 
ca, który wyjechał do Fa.tarlandu, bo 
tam ziemia stała się tańsza, jak w Pol- 


sce. W ten sposób dawna gospodarka 
Sochów złączyła się znów cała w rękach 
Macieja. A jego bracia żyli dos- 
tatnio: Wojciach na koloni odkupionej 
od Niemca, Kaźmirek na osadzi: z por- 
celi, a Olek uczciwie i rzetelnie pro- 
wadził swój sklep z żelazem, który się 
świetnierozwijał; bo konkurent żyd wy- 
jechał z Polski, a wieś coraz więcej 
kupowała maszyn i ż:laza, łańcuchów, 
okuć 1 gwoździ, garnków i wiader, 
mizdnic i dzbanków. 

Wszyscy Sachowi2 ciowali liczne gro- 
madki dzieciaków a tak ich kształcili, 
żeby każdy sposobił się do jakiegoś 
zawodu. 

Gospodarkie zostawił jednemu tylko 
z dzieci nie dzisłone na zbyt małe 
działki. Wśród tych dzieci znajdzie się 
się pewnie i doktór i prawnik, i na- 
uczyciel i wojskowy i pclicjant i ma- 
rynarz i rzemieślnik. A może który z 
nich zostanie po.ym generałem, bisku- 
pem, minisram a może i Prezydentem 
Wielkiej Polski. 

S. Z. Łęg. 


Nowy Rok 1938 witamy obozowym pozdrowieniem, życzymy wszystkim 


Polakom, walczącym o Przełom Narodowy,—pełnego i szybkiego zwycięstwa 


Nieuczciwe metody 


Oszczerstwa 


„Gazeta Radomska”, która nie- 
dawno: została wznowiona przez 
Stronnietwo Narodowe“, pozwoli- 
ła sobie w numerze z dn. 26 grud- 
nia na oszczerzy atak. wymierzo- 
ny w Ruch Narodowo - Radykal-_ 
ny; w „Falange“, w szczególności 
zaś w kolegów naszych, pracują- 
cych na terenie Radomia. Nie jest 
i nie będzie naszym zwyczajem 
edpowiadać w prasie na oszczercze 
zarzuty i kłamliwe wiadomości. 
Nie chcemy i nie będziemy wyka- 
zywali punkt po punkcie ile jest 
świadomego fałszu w „artykułach“ 
wymierzonych przeciwko nam. U- 
ważamy wsze kie spory. publiczne, 
w szczególności zaś spory prasowe 
miedzy narodowcami za szkodli- 
we. Korzyść i radość z tych zają- 
trzeń wynoszą tylko wrosowić 
Ruchu Narodowego. Czas pokaże, 
kto szczerzej, rozumniej i skute- 


„Gazety Radomskiej 


a 


ezniej pracuje i walczy dla dobra 
Wielkiej Polski. 


Przypominamy tylko jeden fakt 


z niedalekiej przeszłości... Gdy 
Stronnictwo Narodowe wznowiło 
w Radomiu wydawanie „Gazety 


Radomskiej” —  napisaliśmty w 
„Falandze”, że cieszymy się, iż na 
terenie „czerwonego“ Radomia — 
za jaki, niestety, uchodzi dotych- 
czas to miasto — rozwija się prasa 
narodowa. Powitaliśmy w „Gaze- 
cie Radomskiej“ wydawnictwo 
pokrewne nam, które — chociaż 
nie w jednym szeregu — ale do 
jednego z nami dąży celu — do 
Wielkiej Polski. Teraz „odwzaje- 
mniono się* nam oszczerczymi na- 
peściami i kłamliwymi zarzutami. 

Te fakty dowodzą także, kto le- 
piei i uezciwiej pracuje dla Pol- 
ski. 


Proces 0 Zamachy bombowe 
Bojowcy b. 0. N.R. przed sądem 


Prezd Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie stançli dwaj członko- 
wie b. ONR oskarżeni o dokonanie 
zamachów bombowych na sklepy 
żydowskie we Włochach pod War- 
szawd. Są to bracia Czesław i Ju- 
liusz Elsterzy. Poprzednio skaza- 
ni oni zostali w Sądzie Okręgo- 


Sledztwo przeciwko 


W ostatnich dniach policja poli- 
tyczna przesłuchała szereg osób, o- 
skarżonych o działalność w niele- 
galnym ONR. Między innymi 
przesłuchani zostali: Antoni Cer- 


wym: Czesław Elster na 2% roku 
więzienia, Juliusz Elster na 1% 
roku. 

Sąd Apelacviny zatwierdził oba 
wyroki Sadu Okręgowego. Obaj 
członkowie ONR przebywają do- 
tvchczas w wiezieniu na Mokoto- 
WIE: 


członkom b. 0.N.R, 


cha, kierownik Administracji „Fa- 
langi“. Ziemnieki, współpracow- 
nik adm. „Falangi“, oraz Witt, No- 
wosad, Matuszewski, Chmielewski 
i inni. 


Z listów od Czytelników 


Jeden z naszych czytelników, czło- 
nek Ruchu Narodowo - Radykalnego 
z Wilna, nadsyła nam wiersz niniej- 
szy, dedykowany kol. Wojciechowi 
Wasiutyńskiemu. Wiersz ten jest pi- 
sany nie przez zawodowego literata, 
ale przez amatora — narodowea. 


BIAŁO - CZERWONA... 

Pod stopami pali siè nam ziemia, 
przesiąwni?ta krwią pil ką gł boko — 
A w nas niema żadnego milczenia 
i obcy musi nam być bierny spokój. 
W Pcel:c2 t udno żyć m tom Wielkości, 
któ ym nas karmią codziennie — 
Musimy śnić prościej. 

Pol:ko! 
Cicbie t'zeba przywełać imiennie! 
Gdy smutna p zy. he di z, 
przyłóż głow3 Go pier.i naszych i slu- 


chaj: 
— to nasze serca płomienne, to my, 
T di 


z polskioj krwi, kości, serca i ducha — 
Dla Ciebie mamy ten błysk w oczaca 
i upór 
i jeśli kiedy Ci zechcą skuć ręcw i w 
płachty cwinąć cze wno, 
będ? musi li iść po naszych trupach — 
Nie pójdz!!! 
A jE? 
Zagonem 
Od wsi do wsi w tawią się cułopey, 
W mieście my pój isiem lawiną, 
uderzą w ziemię siłą pzGxute :tzpy 
i zdepczą gadzinę! 
Alo nie pójdn, 
nie pójaą tchórze, pcie Syny, 
bo w oczaca mamy ton upó: i biyik, 
a ramie ź'lazne — jak grom rami? 
i przy Tcbie, Polsko, bydziim ít aż 
t zymać... 
biało-czerwone 


A jeśli 
sztandary 


ktoś ruszy 
chwycimy za pysk 
i wszy t:i> gartz p'łamiem! 
Tyle w ras siły i Wwiacyl... 
Pcl ko! 
TY nas rozumiesz najl piej... 
Przyłóż blada wargi do biało-czorwo- 
nych sztanda ów 
Lwcwa, Krakowa, Gdyni i Wilna: 
— bieło-czerwi"ń krz p... 
Pcl ko, mu isz być biało-czerwona i 
silva! 
Mieczysław Wasil-w-ki 
Wilno 1937 r. 
EZR IZ OM CANZWZY DEAN 
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Wizja Wielkiej Polski 


jawną organizację dynamiki mas 


urzeczywistniona zostanie przez 


Sytuacja gospodarcza Polski, 
mimo chwilowej poprawy, nastre- 
cza poważne obawy na przyszłość. 
źródło tych obaw tkwi w świado- 
mości każdego Polaka, że poprawa 
gospodarcza w Polsce nie jest re- 
zultatem naszej twórczości ekono- 
micznej. naszej racjonalnej dzia- 
łalności i naszej woli, a jest czemś 
przypadkowem, jest skutkiem pe- 
wnych procesów, które odbywaja 
się poza naszą możliwością oddzia- 
ływania. W związku z tem po- 
wstaje w nas przeświadczenie ja- 
kiejś niemocy w odniesieniu do 
zławisk gospodarczych. rodzi się 
niewiara i bezradność, wyarażają- 
ce się w haśle przetrwania. Mówi- 
my sobie: „fakoś to bedzie. Noi 
czekamy. To oczywiście, nie po- 
maga. Cofamy się w gospodar- 
stwie. Stajemy się biedniejsi. Tra- 
cimy całkowicie wiarę w siebie. 
I podczas kiedy inni rozwijają go- 
rączkową działalność, tworzą wiel- 
kie rzeczy, przebudowują gospo- 
darkę, dostosowując ją lo nowych 
NELEOCZAJ 


potrzeb į zmienionych 


warunków 
my czekamy. Czekamy nie wia- 
domo na co. 

Naród młody, zywotny i wielki 
marnuje bezpłodnie ogromne zło- 
ża energii indywidualnej 1 zbioro- 
wej. cofa się w rozwoju i nie mo- 
że przejść do działania, którego 
wymaga odeń [ego własny interes. 
Powstaje pytanie: „dlaczego tak 
jest?“ Odpowiedź na to pytanie 
może być jedna: brak programu i 
brak zorganizowaych sił zdolnych 
do urzeczywistnienia programu. 
jednakże taka odpowiedź nie zu- 


pełnie jest słuszna. Program bo- 
wiem jest, Formułuje go narodo- 


wo-radykalna myśl w odniesieniu 
do całokształtu zagadnień współ- 
czesnej Polski. Program ten na te- 
renie ekcnomiki wysuwa zwartą 
koncepcje narodowego ustroju go- 
spodarki planowej. Koncepcja ta 
jest programem organicznej go- 
spodarki celowo kierowanej w in- 
teresie Narodu przez czynniki po- 
wołane do kierowania gospodarką. 


Red. Zygmunt Dziarmaga 


oskarżony o działalność w O. N.R. 


Przed kilku dniami wezwany 
został do Urzędu Śledczego w 


Warszawie red. Zygmunt  Dziar- 
maga. Przedstawiciele polieji poli- 
tycznej przesłuchali go. jako po- 
dejrzanego o współdziałanie w 
głośnym fakcie postrzelenia Ry- 
cek-Koszackiego. Rycek-Koszacki 
był — jak wiadomo — kierowni- 


kiem bojówki, która napadła i w 
bestialski sposób zmasakrowała 
Wojciecha Wasiutyńskiego. W kil- 
ka dni później oddano do Koszac- 
kiego na ulicy Chmielnej szereg 
strzałów, które go zraniły ciężko 
w nogi. 

Po złożeniu zeznań, red. Zyg- 
munt Dziarmaga został zwolniony. 


Członkowie b. O.N.R. 
w wiezieniach warszawskich 


W więzieniach warszawskich 
przebywa dotychczas szereg człon- 
ków b. ONR. 

Między innymi w 
Centralnym, przy ul. Daniłowi- 
czowskiej 7, przebywają: Sta- 
nisław Romanowski, b. więzień 
Berezy i b. redaktor odpowiedzial- 
ny „Falangi“ i Obruczew Jerzy, 
robotnik i Ryszard Romanowski, 
współpracownik administracji „Fa 
langi“. 


Wiezieniu 


W wiezieniu na „Pawiaku“, 
przy ul. Dzielnej 24, pozostają: 
Czesław Nowak, robotnik i Kwiat- 
kowski Stanisław, uczeń. 

W wiezieniu na Mokotowie, 
przy ul. Rakowieckiej, przebywa- 
ią: Czesław Elster, student Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Warsza- 
wie; Juliusz Elster, robotnik, oraz 
Kazimierz Dunajski, współpracow- 
nik adm. „Falangi“. 


Szkalowanie uwięzionych ONR-wców 


„Kurjer Poranny“ donosi ze 
Lwowa: 

„Jak wiadomo we Lwowie  areszto- 
wana została grupa „Falangi“ z Wła- 
dysławem Kulewskim na czele. Roze- 
szła się we Lwowie pogłoska, że obro- 
ny uwięzionych podjął się bezintere- 
sownie adwokat lwowski, b. poseł į b. 
prezes Stron. Narodowego we Lwowie, 
dr. Jan Pieracki. 

Wa to przy tej sposobności do- 
dać, że organ Str. Nar. wo LWO- 
wie „£łowo Na cdowe' cb zuca 
a evstowanych b. <woch c:ł .nków 
cb lgam?, nazywając ich „sekcją 
politycznych oszustów“. ra m'tda 
cb zucana cb lgami ludii, sioGz'- 
cyca w więzienu i nie mceg'cych 
się bronić, wywclala pow zecime 
oburzenie w opinii naw t wrogiej 
„Falandse', tym bardziej, że ars- 
sztowani spądzili w st. Nar. wiele 


lat i położyli dla niego duże za- 
sługi. Tym și p. awdopojobLi : tiu- 
maczy, że adw. Pidracxi, który 
znajduje się w opozycji do obec- 
nego kierownictwa Sir. Nar. wa 
Lw. wie, d mon t avyjni" p dj l -i> 
obrony „falangistów“. 
Do tych wiadomcś.i „Ku iora Poran- 
nogo‘ nie dcd.j'my od si bie żadne z0 
komentarza... 


Pamietajcie 
o Pomocy zimowej 


dla bezrobotnych 
członków b.O.N.R. 


Program zatem jest. Nie dotarł on 
jednak do mas, nie mógł zatem 
porwać te masy do twórczości go- 
spodarczej. drogą stworzenia po- 
teżnych pobudek do działania. Ma- 
sy pozostały bez świadomości pro- 
gramu, Stało sie tak dlatego, że 
nie było dotychczas zorganizowa- 
nych sił, zdolnych do przekazania 
masom programu, do realizacji 
programu i do walki o ten pro- 
gram. Narodowy radykalizm dy- 
sponowa!ł podziemnymi kadrami 
bojowników o nowy ustrój, miał 
wicc elementy rewolucyjnej siły, 
u brakło mu elementów normalnej 


pracy. organizującej dynamikę 
twórczą mas. 

I teraz właśnie wchodzimy w o- 
kres normalnej pracv. okres jaw- 
nej organizacji dynamiki mas. O- 
kres ten cechować bedzie wiązanie 
uświadomionvch Polaków w jed- 
nolity zespół realizacyjny. Dok- 
tryna, wytworzona przez życie, u- 
świadomiona przez rozum, pójdzie 
skolei przekształcać życie na mia- 
rę ideału, W tym pochodzie we- 
sprą ją zorganizowane siły i za- 
pewnia zwycięstwo w imię Wiel- 
kiej. Polski. 

Marian Reutt 


Prof. Wolfke podróżuje 


Na imprezy stratosferyczne nie poz- 
walają. sobie bogate narody Europy 
Zachcdri j, aczkolwisk badsn'a strato- 
sfery za pomocą t. zw. balonów sond 
posuniete są tam bardzo daleko. 

Powiedzmy. odrazu: lot do stratosfe- 
ry na wysokość około 30 km. za pomo- 
cą stratosfatn nie posiada absolutnie 
żadnej wartości dla obrony kraju. 

Przewodn.cząc/m rady nauxow:' j pol- 
skiego lotu do stratosfery jst profe 
sor M. Wolike, który nie jest specja- 
listą w badaniu promieni kosmicznych, 
a jak się okazało przygotowani? swo- 
je zaczął w ostatniej cnwili od popular- 
nej literatury. Dodajmy również, że 
nad całym polskim lotem do stratosfe- 
ry ciąży grzech pierworodny: a miano- 
wicie zdobywca stratosfery prof. Pic- 


card oskarża kogoś wyrażnie o pla- 
giat. Prof. Piecard był przed dwoma 
laty witany kwatami na dworcu w 


Warszawi?, tu wygłaszał swoje cdczy- 
ty, wtajemniczał kogoś w swoje pla- 
ny. Wywiady ud.i>lane tak często p”a- 
sie przez prof. wolikego w związku 
z prajektowanym lotem do stratcesiery, 
zawierają tyle zdań niekonsekwen- 
tnych i autoreklamy, że trudno brać 
oświadczenia przewodniczącogpo Rady 
Naukowej poważnie. Ostatnie katas- 


Perypetie ideowe 
p. Stahla 


P. Stahl - Zdzisław, obecnie 
współpracujący twórczo z Ozo- 
nem, ZMN-owiec, mistrz ideowych 
ewolucji, daje znowuż znać o so- 


bie. Podobno zajmuje się on ostat- 
nio zagadnieniem żydowskim i ma 
zamiar wydać cykl artykułów p. t. 
„ludocentyzm*, który byłby pró- 
bą załatwienia kwestii żydow- 
skiej bez „antyżydowskiej hecy*, 
W tym trudnym zadaniu kojarze- 
nia dwu przeciwnych interesów 
narodowych żydowskiego i pol- 
skiego nie możemy życzyć p. Sta- 
hlowi powodzenia. 


TAMO 
Sprzedaż ryb 


u 
Studentów 


Sklep spożywczy, 
ul. Felińskiego 54 


(naprzeciwko kościoła) 


ŻOLIBORZ, dojazd 
tra.mwajami 3, 4, 14, 15, 17. 


TANIO . 


strofy lotnicze niech będą sygnałem 
ostrzegawczym w dziedzinie  bezbisa 
czeństwa lotnictwa jost dużo do zrobia- 
nia, żywot stratosfatu trwa w najlep- 
szym razie tyle, eo żywot motyla 
(kilka godzien). W dobie dozbrajania 
każdy grosz powinien 7naleść sobie 
odpowiednie przeznaczenie. 


Bluźnierstwo żyda 
w szkole 


Dnia 1% grudnia na lekcji polskiego 
w L.ceum przyredvierwm zoromadz>- 
nia Kupców żyd Gorochwski pozwo- 
lił sobie na obelżywy żart w stosun- 
ku do pieśni Bogarodzica. Powiedział 
on, że Bogurodzica to aria z opery 
„Mucha w ciąży“, 

Jeden z uczniów zareagował na to 
oświadczaj tc, że taki? powiodzoni* go- 
dzi w uczucia rel.gijne, Polaków jest 
niedopuszczalne. 

Wówczas w obronie żydłaka stanął 
uczeń Polak. Nowacz”k, 

Jeżeli władze szkolne nie wyciągną 
najdalej idących konsekwencji będzie 
to dowodem, że telerują ohydne poste- 
powanie przeciw religii katolicki»j. 


NOWY KURS W RUMUNII 


W Rumunii nastąpiła 
rządu. De władzy doszedł przed- 
kierunku narodowego, 
może nie tak konsekwentnego, jak 
młody nacjonalizm Żelaznej Gwa- 
rdii, ale zawsze pełnego woli una- 
życia rumuńskiego, 
Pierwsze posuniedia premiera Go- 
gi dowodzą, że niepozbawiony 
jest on odwagi, nie cofa się przed 


zmiana 


stawiciel 


rodowienia 


najbardziej radykalnymi nawet 
rozstrzygnięciami. 
Premier Goga rozwiazał parla- 


ment; usunął wszystkich (71!) pre- 
fektów, realizujących program li- 
beralny; wydał dekret zabrania- 
jacy żydom zaimowania się dzien- 
nikarstwem. Szczególnie ciekawe 
jest ostatnie posunięcie.  Godze 
chodzi o to, żeby zabezpieczyć się 
przed oszczerczymi kampaniami 
prasowymi i kłamliwymi wiado# 
mościami, jakie żydzi dziennika- 
rze puszczali z Rumunii za grani- 
cę. 

leszcze jedno państwo  otrząsa 
się z przestarzałych form życia... 


Przed Przełom Narodowy do ustroju sprawiedliwości społecznej 
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z całej 


MIĘDZYLESIE. 
PODZIEKOWANIE 

Organizatorzy wielkiego zebrania pu- 
blicznego „Falangi“, które odbyło się 
w'Zeszniu dziękij) se doeznie kig- 
dzu proboszezowi parafii za życzliwy 
etocunek do naszej akcji organizucyj- 
neji propagandow.j. 
BRWINÓW. 

WEZWANIE 

Kierownictwo cdidziału Narodowej 
Partii Robotniczej zwraca się z gorą- 
cym wezwaniem do mieszkańców Brwi- 
nowa o pomoc dla biblioteki rabotni- 
czej i świetlicy. Potrzebne. są również 
ciepłe ubrania dla ideowyca kolporte- 
rów „Falangi“. 

Przedmioty książki i cd isż składać 
należy w lokalu N. P. R. w Brwinowie 
przy ul. Konopnickiej. 8 


RADOM. 


Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi“ w Radomiu przy ul. 
Żeromskiego 69 czynny jest co- 
dziennie w godz. 18 — 20. 

ZEBRANIE NAR. ORG. PRACY 


Dnia 19 grudnia odbyło się w Rado- 
miu zebranie organizac, jae Narodowej 
Organizacji Pracy, przy udziale robo- 
tników z różnych gałezi zawodów. Do 
zebranych wygłosi} przemówienie de- 
legat NOP z Warszawy. 

Zcbania oGdziału Nar. Org. Pracy 
w Radomiu oGbywej si? w Ś:0d; kar 
żdego tygodnia o godz. 17-ej w lokalu 
przy ul. Żeromckicgo 69. 

BOJKOT SKLEPOW 
ŻYDOWSKICH 

W okresie przedświątecznym grupy 
członków b. ONR w Radomiu rozkle- 
jały na murach i płotach odezwy i 
afisze, wzywające do bojxotu sklepów 
żydowskich. Równisż na ulceach mia- 
sta kolportowane były ulotki i „Fa- 
langa“. Ludność odnosiła się do kol- 
porterów bardzo przyjaźnie. 

ZEBRANIE N. P. R. 

Ww niedziel? dn. 2 stycznia o godz. 
17.30 oGbędzie się zebranie ogólne 
c.łonków Navodowej Partii Rob-tni- 
czej w lokalu przy ul. Żorom kiego. 
Obceność wszy. txich członiców cb3- 
wiązkowa. 5 

OPŁATEK „FALANGI“ 

Dnia 6 stycznia o godzinie 18-ej od- 
będzie się w Radomiu w loka'u przy 
ul. Żerom kicgo uroczysty opł.t k or- 
ganizacy jny „Falangi <: 

Guasa osscar WEUZ PWK Z! 


Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodbiorniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne. żelazka, imbryki, kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne: 


w Radomskim 
Towarzystwie 
Elektrycznym 


Sp Akc. w Radomiu 
ul. Traugutta 51. 


ŁóDŹ, 
ZEBRANIE PUBLICZNE „FALANGI“ 

Oadział „Falangi* w fodsi orgi- 
zuje wielsio zeb anie publiczne, na któ- 
rym przemówienia wygio:zą czołowi 
działacze Ruchu Nareduwo-R.dykalne- 
go. 

WSPOLPRACA SOCJALISTOW 

Z KOMUNA. 


W dnniu 21 grudnia przed sądem 
Okręgowym w Lodzi odbyła się roz- 
prawa, która potwierdziła raz jeszcze 
fakt współdziałania socjalistów i ko- 
muny. Przed sądem stanęli uczestnicy 
pocondu socjalistyczn”go w dnia 1 ma- 


ja 1987 roku: Lon Wożźniakow:ki i“ 


Ksawera Borkow ka, cskarżeni 0 
wznoszenie okrzyków na cześć Lenina 
i stawi>nia oporu policji. 

Sąd skazał Woźniakowskiego na 6 
miesięcy aresztu, Borkowską zaś na 1 
miesiąc aresztu. 


Jesteśmy 


KATOWICE. 
mt BAK 
ROZWOJ NARCDOWYCH 
ZWIAZROW 

Dowodem rozwcja narodowych zwią- 
zków robotniczycha na Śląsku są ostat- 
nie wybory do Rad Związkowych. W 
Tarnowskich Górach zdobyła „Praca 
Polska“ 3 mandaty, socjaliści i komu- 
na — 4. W Mysłowicaca w branży 
brackiej zdobyła „Praca Polska“ wszy- 
stkia mandaty, w Siemi:n- wie ch rów- 
nież uzyskała „Praca Polska“ wszyst- 
kie mandaty. 
WEŁNOWIEC. 

NIEUDANY WIEC P. P.S. 

Socjaliści urządzili w Wełnowcu w 
dniu 21 grudnia wiac, który miał być 
manifestacją na cześć zmarłego tragi- 
cznie Prezydenta, Gabriela Narutowi- 
cza. Wiec zamienił się początkowo w 


szereg demazogicznych ataków, które 
mówcy sccejalistyc_ni ski rowali p zo- 


ruchowi narodowemu 
na Śląsku. Mówcy „n.e omioszka!i* 
równiz2ż atakować sądownictwa paí- 
stwowego i cdgrażać się „faszystow- 
skim“ władzom. 

Oburzeni tym zebrani wśród których 
poważną lie:b> reprczentowałi młodzi 
ázia atze narodowi, u un l) mów ów 
socjalistycznych, razem z ich przybo- 
cznymi bojówxsami. 

Usunięci bojówkarze _socjalistyczni, 
usiłowali następnie demonstrować ną 
ulicach, zostali jednakże rozproszeni 
przez policją. Odbyła sią natomiast za- 
raz po zebraniu manifestacja młodzie- 
ży narodowej, która przeciągała ulica- 
mi Wełiowca, wznosząc oxrzyśi prze- 
ciwko socjal-komuni» i przeciwko ży- 
dom. Rozdawano macowo ulotki, wzy- 
wająca społeczoństwo po'sxi> do wal- 
ki czynnej o Polskę Nową i Wielką. 
NOWY SĄCZ. 

W. WIEZIENIU POD ZARZUTEM 

ZAMACHÓW BOMBOWYCH 

W więzieniu w Nowym Sączu prze- 
bywa już siódmy miesiąc działacz na- 
rodowy, Stanisław Kasprzak, oskar- 
żony o udział w zamachach bombowyci 
na sklepy żydowskie, dokonan: w .Ża- 
kopanem w czerwcu ub. roku. 
KRAKÓW. 

ARESZTOWANI „PIKIECTARZY* 

Podczas akcji bojkotu skl.pów żydo- 


ciwko młodzmu 


wskicn w Krakowie aresztowano 1% 
narodowców. Wżzród aresztowanych 


znajdowała się jedna kobieta. Sąd sta- 
rościński skazał narodowców na kary 
aresztu od 3 do 7 dni. 


LWÓW. 
Oddział Redakcji i Administra- 


cji „Falangi* we Lwowie przy ul. 
Fredry 6 czynny jest codziennie w 
godzinach 18 — 20. 
STUDENCI HANDLUJA RYBAMI... 

W tygodniu przedświątec nym ukaza- 
ły się na mieście auta ciężarowe, w 
których znajdowali się studenci Poli- 
techniki Lwowskiej. Na autach były 
napisy, wzywające ludność carześcijań 
ską do nabywania ryb u studentów. 
Sprzedaż odbywała się w różnych pun- 
ktacn miasta. 

NARODOWCY W WiEZIENIU 

W więzieniu we Lwowie przebywa 
Wray: hiw Kulowski, kierownik Sek- 
cji Mł:d;cn Stronnictwa Narodowego, 
o:karżjoay o w p łizieł nio w akcja:h 
bojowych nielegalnego O.N.R. W wig- 
zieniu we Lwowie przebywa również 
kilkunastu innnych ciłonków Sekcji 
Młodych Stronnictwa Narcdowego, os- 
karżonych o należenie do grup terro- 
rystycznyca nielegalnego O. N. R. 
Wśród aresztowanych zajlują się: Zy- 
gmunt Płaczkiowicz; And zj Rz txa- 
wski, Mich”ł EJjitszczuk, Ma in Kwa, 
Leon Niemiec, Wł Noga, Karol Wao- 
nowski, Ma ian Najscki, Ka por Troj- 
da, Mieczy ław Pacik, Stanisław Miel- 
nik, 
ROZWOJ KCLPORTAŻU „FALANGI“ 

Świadectwem sympatii narodowego 
Lwowa do działalności Ruchu Narodo- 
wo-Radykalnego jest wielki rozwój 
kolportażu „Falangi“. Sprzedaż nume- 
rów dochodzi do 3000 egzemplarzy. 


zbroj 


FALANGA 


Pol 


Od korespondentów 


„alangi“ 


WEZWANIE 

Kierownictwo Szkcji Młodych Stron- 
nictwa Narodowego prosi o składanie 
ciepłych ubrań dla ideowych kolpor- 
terów „Falangi“. 

KOMUNIKAT ODDZIAŁU 
„FALANGI? 

Zawiadaniamy, że wszelkie informa- 
cj3, dotycząca prenumeraty „Falangi“, 
otrzymać można w oddziale naszego 
pisma przy ul. Fredry 6 w godz. 18-20. 
(codziennie). 
Z AAJAE 
BOJKOT SKLEPOW ŻYDOWSKICH 

W okresie przedświątecznym oibył 
się w Mławie energiczny bojkot skle- 
pów  ż,dowskich. Akcj; b.jxo:'ową 
przeprowadziła młodzież robotnicza, 
która coraz liczniej garnie się do szere- 
gów narodowyca. 
POZNAŃ. 
A zh AA 
ZEBRAN.E PUBLICZNE „FALANGI* 

W Poznaniu oGb?dzie sia w nicdiu- 
gm cza- ie zebranie publiczno organ zo- 
wane przez miejscowy Oddział „Fa- 
langi‘. Z banio to wzbudziło pow: ze- 
chne za'nte e sowanie. 
o "a 

ZWOLNIENIE 
KOL. STERMINSKIEGO 

Z więzienia w Białymstoku zwolnio- 
ny został młody działacz narodowy, 
Zygmunt £6trm.ń k', student Uniwer. 
aresztowany przed 2 miesiącami pod 
zarzutem: współdzialania w akcji bo- 
jowej nielegalnego O. N. R. 


ŁOMŻA. 
ŻYDZI — PRZEWMYTNICY 


Do więzi>nia w Łomży przewieziono 
ostatnio z Giajcwa 52 żydów, kupców, 
oskarżonych o przemyt przez granicę 
z Niemcami. 

ROBOTNICY 
W SZEREGACH NARODOWYCH 

Robotnicy polscy coraz częścicji w 
coraz poważni: j:zej liczbie opu zczają 
szeregi „czerwonyca* organizacji za- 
wodowycii, skupiając si; w stowarzy- 
szeniach czysto polskich. Przykładem 
tego jest Łomża, gdzie organizacja ro- 
botników-narodowców „Praca Polska“ 
liczy już dzisiaj około 600 członków. 


CHOINKA W „PRACY POLSKIEJ“ 
Związek robotników -narodowców 
„Praca Polska* w Lomży zorganizo- 


wał choinkę dla dzieci tych kolegów 
którzy są bezrobotni, albo chorzy. Da- 
ry i zasiłki otrzymało około 500 dzie- 
ci. 
SOCJALIŚCI W ODWROCIE! 

Socjal-komuna jest na terenie Łom- 
ży w wyraźnym odwrocie. Dowodem 
tego był naprzykład dzień 19 grudnia, 
w którym zergarizowano sp cjaln> ma- 
nifestacj> przeciwko .„pelskiomu faszy- 
zmowi'. Manilestacje te wypadły bla- 
do. Na wiecu zebrało się około 200 
osób, w tym olbrzymia większość ży- 
dów. 


SOKOŁÓW. PODLASKI. 


ZEBRANE PUBLICZNE „FALANGI: 


ROZWIAZANE PRZE POLICJE 
W dniu 19 grudnia odbyło się w So- 

kołowie Podlaskim wielxie zebranie 

publiczne, zorganizowane przez miej- 
seowy oddział „Falangi. Na zeb.anie 
przyb;ło około 1000 o ób. 

Przemówienia wygłosili znani dzia- 
łacze b. ONR., Olgierd Szpakow.ki i 
Czesław Grądzki. Podczas przemówie- 
nia, gdy grupa członków Stronnictwa 
Narodowego próbowała demonstrować, 
wkroczyła na salę policja i z b anie 
rozwiązeł, uuwiją zg om dzorych 
przy pomocy korab'nów z nałożonymi 
bagnetami. 

Po rozwiązaniu zebrania odbyła się 
w lokalu zamkniętym odprawa kiero- 
wnietwa działaczów b. ONR. Obsenych 
było około 40 osób. 

ODDZIAŁ STRONNICTWA NAROD. 
PRZYSTEPUJE DO „FALANGI“ 
Dnia 23 grudnia odbyło się w Soko- 

łowie Podlaskim w lokalu przy ul. Kuż 

piętyńskiej 6 m. 5 zebranie członków 

Stronnictwa Narodowego placówxi so- 


Nr. 1 


kołowskiej. Na zebraniu przemawiał 
znany działacz narodowy kol. Cza.ław 
Grądzki. Obecni w liczbie około 40 
osób jednomyś.nie postanowili przystą- 
pić do „Falangi“. Wiói członków 
Stronnict va Narodaw->go, wypzwiadn- 
jącyca się za pracą w „Falandze”, by- 
li nawet tacy, któzy jeszcze 19 grud- 
nia demonst 'owali na zebraniu pub.icz- 
nym przeciwko b. ONR. Obecnie, — 
stwierd.iwszy uczciwie swój błąd, sta- 
ją w jednym szerega z oenerowcami. 
POŚWIECENIE LOKALU I OPŁATEK 

Dnia 9 stycznia odbed ie się w Soko- 
łowie Podlaskim poświęceri> I-k: lu 
oddziału „Falangi * przy ul. KKupietyń- 
oddziała „Falangi“ p zy ul. Kupiztyń- 
dzie się uroczy:ty opłatsk organza- 
cyjny. 


PRZYWUSKI._ 
ZEBRANIE CZŁONKOW ODDZIAŁU 
„FALANGI* 


Dnia 30 grudnia odbędzie się w Przy- 
wuskacih zebranie organizacyjne Od- 
dzialu „Falangi“. Cbzcność wszystxich 
członków obowiązkowa. 


ZĄBKÓW. 
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE ODDZ. 
„FALANGI“ 


Dnia 3 stycznia odbędzie się w Ząb- 
kowi> zeb anis crgani.ae, jae miejsco- 
wego Oddzialu „Falangi'. ząbków jest 
jedaą z tycù miejscowości, która pozo- 
stawały dotycuczas pod wplywem ży- 
wiołów komunistycznyca. Ob caio d ia- 
łacze b. ONR. wnoszą tam ojdcodzenie 
narodowe. 

GRODNO. 
KOL. GONIEWICZ ZWOLNIONY Z 
W.RZIENIA NA URLOP ZDROWUT. 

Z więzienia w Grodnie zwolniony zo- 
stał na urlop zdrowotny inż. Tadeusz 
Goniewicz. kol. Goniewicz wyjeciał do 
Wima na kurację. 

W wią.i»niu grodzieńskim przebywa 


nadal Zygmunt Kaczyń ki, student 
Uniwersytetu Stefana Batorego w 


Wilnie, skazany na dwa lata więzienia 
za zamachy bombowe, dokonane na 
terenie Wilna na sklepy i przedsię- 
biorstwa żydowskie. W tym samym 
wię.isniu pozostaj» Domnk Ja o z>- 
wicz, b. więzień Berezy, skazany w Są- 
dzie Apelacyjnym na 6 lat więzienia 
az zamacny bombowe przeciwżydów- 
skie na tereni> Grodna. Ponieważ Sąd 
Najwyższy uchylił wyrok Sądu Apela- 
cyjnego — kol. Jaroszewicz stani» po- 
wtórnie przed Sądem Apelacyjnym w 
Wilnie. 


WILNO, 


Oddział Redakcji i Administra- 
cji „Falangi“ w Wilnie przy ul. 
Tatarskiej 7 m. 7 czynny jest co- 
dziennie w godzinach 16 — 18, 
ZARAZ WiELXIEGO ZEBRANIA 

PUBL-CZNEGO „FALANGI * 

Dnia 19 grudnia odbyć się miało w 
Wilnie przy ul. Tatarskiej 6 wieikie 
zeb anie publiczno, org nzowa”? przez 
miejscowy Oddział „F.laungi. W pzd 
dzień zeb ania staro two grodzkie zn- 
bron'lo zebrania ze wzgl?du na „*po- 
kój i bozpioczeń two pabliczze *. 
ZAJSCIA NA WIECU P. P. S$. 

Na wiecu P.PS. w Wilnie przy ul. 
Ludwisarskiej 4, który odbył się w 
dniu 19 grudnia, wtargnęła grupa 
członków b. ONR. Oenerowcy pobili ' 
kilku żydów. Policja zajście żlikwido- 
Gowała 
MANIFESTACJE CZŁONKOW b. CNR. 

W dniu 19 grudnia w godzinach wie- 
czornyca było Wilno terenem wielkich 
anifestacji członków b. ONR, którzy 


przeciągali ulicami miasta, wznosząc 
OKTZYKI na cześć Ruchu Narodowo- 


Radykalnego i demonstrując przeciw- 
ko żydom. 

KOL. GONIEWICZ W WILNIE 

W Wilnis przebywa obeeni> inż. T:do- 
usz Goniewicz, który wypuszczony z0- 
stał z więzienia w Grodnie na urlop 
zdrowotny. Kcl. Goniswicz był — jak 
wiadomo — skazany na 3 lata więzienia 
w głośnym procesie o zamachy bom- 
bowe, dokonane w Wilnie na sklepy i 
przedsiębiorstwa żydowskie. 

Dokończenie na stronie 7-ej) 


nym pogotowiem Narodu. 
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Dosięgniemy i czerwoną 


gdzie się znajduje — nawet 


Z CAŁEJ 


rozbijemy 


POLSKI 


Dalszy ciąg ze strony 6-j 


BOJKOT PRZEDŚWIATECZNY 

W SKLEPACH ZYDOWSKIHCH 

— PUSTKI 

W okresie przedświątecznym zorga- 
nizowany został w Wilnis bojxot skle- 
pów żydowskich. W ak ji bojkotow: j 
wzięły udział g upy członków b. ONR. 
Akcja dała wyniki bardzo dobre i pro- 
wadzona była, mimo silnycn mrozów. 
Żydzi próbowali wywoływać zajścia, 
które były energicznie tiumione przez 
oenerowców. 

W związku z tą akcją bojkotową 
wyjechał, do Warzsawy interweniować 
u „władz wyższych“ żydowski poseł 

Rubinsztein. 

NAPISY PRZECZWŻYLOWSKIE 

Szy.dy żydowsk.ca redaxe j , Togu“ 
i „Cajt“ zostały przez nieznanych 
sprawców zalepione piaxatami przeciw- 
żydowskimi. 

DOTYCHCZAS W WIEZIENIU... 

W więzieniu w Wilnie na t. zw. Bu- 
kiszkach, przebywa Jan Bonerow: ki, 
student wydziału prawa Uniwersytetu 


| 
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PRION Y O 
WIELKIEJ POLSKI 


Stefana Batorego, skazany na dwa lą- 
ta wiezienia za zamachy bombowe, do” 
konane w Wilnie na sklepy żydowskie. 

W więzieniu na Łukiszkacn przebywa 
również od dwu miesięcy Marian Fi- 
l:pajtis. 

KURS KANDYDACKI 

We wtorki i piątki o godzinie 20 
cdbywa si? kurs kandydacki na € łon- 
ków Narodowo - Radykalncgo Obu 
„Ruch Młodych w lokalu przy ui. Ta- 


= 


tarskioj 7 m. 7. 
WEZWANiE 

Kierownictwo Narcd:wo-Radyk?lno- 
go Obozu „Ruch Młodych, o az kie- 
rewnietwo Oddziału „Falangi* zwrocs 
się z gorącym wezwani*m Go narodo- 
wego spełoczeństwa Wilma o sxładania 
paczek żywnościowych i ub'aniowych 
n.a „opłatok* dla bezrobotnych nuro- 
doweów. 

Paczki składać nłeży w lokalu „Fa- 


langi“ przy ul. Tatarskiej 7 m. 7 w 
godzinach 16—18. 
WRACA URTIDEN 


U 


Jest okres Świąt Bożego Naro- szukać, 


dzenia, na wszysto patrzyć więc 
trzeba oczami dzieci. A oczy dziec- 
k to dziwny instrument: widzą to, 
czego nie dojrzą oczy ludzi doro- 
słych. a innych znów rzeczy, które 
iamci uważają za ważne — nie do- 
strzegą. Najczęściej wychodzi z 
tego pocieszna zabawa d'a star- 
szych, bo w zarozumiałości swej 
sądzą, że ich oczy tylko dobrze wi- 
dzą — a okazuje się, niestety, że 
są już od patrzenia wyblakłe.... 

Boże Narodzenie! Okres szopek. 
Giną już coprawda tradycyjne 
szopki, noszone przez śpiewają- 
cych kolendy chłopców, ale za to 
mnożą się t. zw. szopki politycz- 
ne. W tej, czy innej kawiarni, w 
każdym prawie piśmie smętny 
wierszokleta płodzi mniej, lub 
więcej głupawe wierszyki o zna- 
nych postaciach politycznych, a 
widz i czytelnik, myśląc, że może 
satyra im prawdę powie, studiują 
te powtarzające się do znudzenia 
dowcipy z zapałem godnym lep- 
szej sprawy. 

— Tymczasem, poeta, zapracuje 
w inny sposób swoje kilkanaście 
złotych. Szopki?! Ppco pisać szop- 
ki? Chodź dziecko! ty umiesz pa- 
trzeć: zobacz szopkę prawdziwą, 
szopke życia... 

— O widzisz jak cię chcieli o- 


Pokazują ci naprzykład w 
tym roku w szopkach Michała Ra- 
dziwiłła z p. Suchestow, nabijają 
się ze starego arystokraty o roz- 
miekczonym mózgu, jakgdyby to 


było coś nadzwyczajnego. A ty 
spójrz gdzie indziej: hrabiowie, 
książeta, dyvgnitarze, wysocy  u- 
rzędnicy, dyrektorzy i panie Su- 


chestow — żony, panie Suches- 
tow -— przyjaciółki, panie Suche- 
słow... 


— A prawda, to nie dla dzieci 
zabawa, będziesz starszy to się do- 
wiesz. Wujcio ci jeszcze mówił o 
Radziwille, że zapłacił 2.000 zł. za 
telefon, za rozmowy z przyjaciół- 
kami, z krawcowymi. Dziwi cię 
to? Że chleb, że biedni nie mają 
co jeść, że zimno... Eh, dziecko je- 
steś. A  spoirzyj gdzie indziej: 
hrabiowie, książęta, dygnitarze, 
wysocy urzędnicy, dyrektorzy i 
dwa tysiace, pięć, dziesięć, dwa- 
dzieścia, samochody. Adria, suk- 
nie, szampan... 

— Albo patrz: pokazywano ci 
w szopkach króla drożdżowego. Z 
drożdży. widzisz, robi się placki, 
przekładańce świąteczne, ale i z 


drożdży robi sie chleb — notak, 
wiesz o tym — O słyszałeś nawet, 
że na procesie mówiono 0 droż- 


dżach. dvgnitarzach i pięciu rodzi- 
nach żydowskich. A wiesz pewnie, 


na fotelach 


etternichy Z 


[o, że Stronnictwo Narodowe 
jest w dekompozycji, że posiada 
kilka ośrodków decyzji, że w 


zwązku z tym nie jest wogóle 
zdolne do decyzji taktycznej na 
szerszą skalę, to jest rzecz poważ- 
na i przykra. Poważna, bo unie- 
ruchamia w momentach decydują- 
cych znaczne i cenne siły z obozu 
narodowego. Przykra, bo zmusza 
Ruch Narodowo - Radykalny do 
walki z tym objawem spaczenia i 
zchorzenia organizacyjnego SN, 
co jest ze względu na sytuację po- 
lityczną i bliskość generalnego a- 
taku Fołksfrontu zagadnieniem, 
ochraniającym niepotrzebnie uwa- 
ge. Ale na niektórych odcinkach 
na „dekoncetrację* myśli taktycz- 
nej i politycznej jest poprostu ko- 
miczna. 


Siedzi sobie takich paru kacy- 
ków młodocianych, ale ważnych w 
takim n. p. Lublinie i nagle zaczv- 
nają wielka politykę odwalać. O- 
budzili się nagle, pomyśleli, pomy- 
śleli i ci własną linię polityczną u- 
rodzili;_ Fołksfront bracie, fiume, 
dla nas narodowców, sanacja, bra. 


cie, dla nas narodowców Rieka. 
Ale czuj duch! OOenerowcy się, 
bracie, wszyscy na nas, lublinia- 


ków nasadzili i z nogami nas chcą 
zjeść. Ale my im... no i poszedł- 
wszy po hytrość do głowy wymy- 
Ślili, bracie, cudo. |ak ktoby chciał 
cały sprytny plan na miarę Mac- 
chiawek obeizreć, dość przeczytać 
„Głos Lubelski*'z dnia 15 grudnia. 
Dość, żeby poznać jakich to Me- 
terników Lublin sobie hoduje. 
Ano. atak najlepsza obrona, wy- 


jesteś już dość duży, do czego słu- 


ży nafta, wegiel, słyszałeś też pe- 


wnie o bombach, choć nigdy ich z 
bliska nie widziałeś. To wszystko 
też ładna szopka, tylko nie będę 
ci jej pokazywał, bo cię znudzi: 
dygnitarze i rodziny żydowskie, 
dvgnitarze i rodziny żydowskie, 
dygnitarze i ro.... 

— Bądź grzeczny! Nie przery- 
waj! Pokażę ci teraz śliczny teatr, 
śliczny teatr marionetek. Widzisz, 
ile ich jest. Chodzą po ulicy i wo- 
laia; żądamy  domokratycznych 
wyborów; siedza za biurkami i pi- 
szą: żądamy demokratycznych wy- 
borów; zbierają się i krzyczą: ża- 
damy demokratycznych wyborów.. 

— Chcesz zobaczyć, jak one się 
poruszają? Wiem, że jesteś maj- 
ster, wczoraj tak zaglądałeś do ze- 
garka babci i zepsułeś go. Ale to 
jest tak ciekawe, że ci pokażę. Bo 
widzisz, te laleczki są tak zgrab- 
nie zmajstrowane, że trudno do- 
trzeć do ich mechanizmu. Mecha- 
nizm zresztą jest prosty: lalki po- 
ruszają się, gdy je ciągnąć z od- 
powiednie sznureczki. A kto ciąg- 
nie? Różni tacy panowie, którzy 
mieszkają tutaj, albo i dalej, |a- 
kiż ciekawski z ciebie! No dobrze, 
dobrze pokaże ci: o widzisz tu taki 
pan w mundurze, z orderami, on 
mieszka daleko, ale kiedyś bywał 
nad Wisłą i Wkra; a tu znów taki 
dostojny, siwy: to uczony, ale 
psst, cicho; a łam dalej taki niski, 
chudy, zgarbiony, w okularach i 
obok niego grubv, z dużym no- 
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reakcję wszędzie, 


dygnitarskich 


nad Bystrzycy 


pisuja aniołki list, zapraszają dwu 
„oenerowskich wrogów“ w. mocno 
przy jacielskim tonie, proszą prze- 
mawiać, a potem dalejże teatrum 
przed niemi rozgrywać, pokrzyku- 
lą. sam p, Rzewuski „moralnie do- 
bija” gości okrzykiem na cześć 
Stronnictwa Narodowego. 


Na zakończenie świeta zaiwanili 
artykuł w wyżej wzmiankowanej 
gazecie, który jest smetnym doku= 
mentem poziomu autorów. 

lak dramatycznie to wszystko . 
przeżywały chłopięta, to wystar- 
czy powiedzienie jednego z „wi- 
dzów“, że „wie, że on za to może 
nie żyć, ale Stronnictwa będzie 
bronił”, 

Zdumieni hecą goście, mogli na 
ten tragizm wzruszyć tylko ramio- 
nami. Wzruszyć tylko ramionami 
można na takich właśnie przedsta- 
wicieli polskiego nacjonalizmu. 


Drogie dzieci, niestety — niepo- 
ważne to jedno słowo jest da 
orzeczenia o waszym „tryumfie*. I 
pozatem posłuchajcie prędzej, czy , 


później mimo ambicji osobistych 
„starych“ i takich jak wy mło- 


dzieńców, Młodzi Stronnictwa Na- 
rodowego i członkowie Ruchu Na- 
rodowe - Radykalnego staną ra- 
zem ramię w ramie w jednym sze- 
regu do walki o Wielką Polskę. 


Nikt wam nawet nie będzie wy- 
pominał waszej. delikatnie mó- 
wiąc, dziecinnady, ale wam i wielu 
innym waszego pokroju członkom 
S. N. będzie poprostu głupio za to, 
coście zma jstrowali — bardzo głu- 
pio. 


sem, z cygarem w ustach Wi- 
dzisz, oni wszyscy ci i inni jeszcze 
ciągną teraz za jeden sznurek — a 
wtedy te marionetki krzyczą: żą- 
damy demokratycznych wyborów! 
Po tym ciągnąć będą za inne 
sznurki, a ci krzyczeć bedą: precz 
z faszyzmem. precz z Falangą. A 
te grube sznurki to znaczą: ma- 
sowe demonstracje uliczne, strajk 
g£eneralnv, walki z policja. A tutaj 
taka cienka ale, mocna nitka: po- 
czątek jej gubi sie gdzieś, daleko 
po tym przechodzi przez Urząd 
Wojewódzki w Katowicach i bieg- 
niedalej przez gabinety dyrektor- 
skie, ministerialne, do... 

— Czekaj! Nie przerywaj! Nie 
podoba ci się zabawka?... 

— Uspokój się! — 

Dziecko nie chce patrzeć dalej. 
Odwraca jasną słówkeę. Przez 
chwile zdaje się, że zacznie pła- 
kać. [uż usta zaczynają dręać, 
drgać.. Ale nie. Dziecko zaciska 
piąstki, Rzuca sie na drewniany 
domek szopki, na kolorowe kukłv, 
Łamie wszystko, gniecie, rozbija 
w drzazgi, dence nogami. 

Kiedy znikły już kształty i za- 
tarły się barwy, dziecko uspakaja 
się. Podnosi w górę niebieskie o- 
czy. 

— A teraz niech mi pan zaśpie- 
wa Hymn Młodvch... 


Jest okres świat Bożego Naro- 
dzenia, na wszystko patrzeć więc 
trzeba oczami dziecka... 

Mateusz Liwski 


Usuniemy żydów z Polski! 
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POLACY! Kupujcie tylko 


Adresy firm godnych poparcia: = 


4 
DROGERIE 


Skład apteczny Anca, Nowy Świat 58, tel. 
2-04-54. Duży wybór towarów. 
Fdward Russek, Złota 4, tcl. 505-41. 


FUTRA. 


Ryszard Palme 


Pracownia futer 


przyjmuje zamówienia i przeróbki 
Warszawa. Ś-to Krzyska 10 — I p. 
tel. 5-40-06. 


KRAWCY DAMSCY. 

P, Kuzidłowicz, ul. Wilcza 53, tel. 9-69-54. 
H. Powiartowski, Wilcza 15, tel. 8-98-65. 
` Si. Dobrowolski — Żurawia 27 tel. 918-27. 
B-cia Boratyńscy, Krucza 10, tel. 8-98-51. 
KRAWCY MĘSCY. 


Pracownia Krawiecka 
J. POŁOŃSKI 
W-wa, Nowy Świat 28, tel. 6-39-60 


Przyjmuje obstalnuki z własnych i 
powierzonych materiałów. Odpowie- 
dzialnym kredyt. 

„zz 
Solidne krawiectwo 


WŁ. JASTRZĘBSKIEGO 
Marszałkwoska 86, tel. 9-29-78. Pole- 
ca palta, ubrania z materiałów wła- 
snych i powierzonych. 


St. Rzewuski, Hoża 27, tel. 8-21-30. 

J. Zalewski, Wilcza 15, tel. 9-30-15. 

J. Skubiszewski, Złota 8, tel. 5-24-91. 

J. Połański, Nowy Świat 28, tel. 639-60. 
A. Zaremba — Wspólna 36, tel. 915-77. 


J. Niedziela, nl. Ś-to Krzyska 4 m. 6. 
Edward Russek — Złota 4. tel. 505-44. 


B-cia BIERNACCY 
dom mody męskiej 


Krak.-Przedmieście 7 
tel. 634-24 


KRAWCY WOJSKOWI 
K. Łazicki — Ś- to Krzyska 3 tel. 308- 50. 


MAGAZYNY BŁAWATNE. 


Marszałkowska 119, 


Warszawa, 


B-cia Sobolewscy, 
tel, 3-02-73. 
Wacław Mędrzejewski, Chłodna 40, tele- 
fon 3-55-45. 

„Magazyn Jarosławski* M. Wedernikow, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 26. Poleca w 
dużym wyborze kołdry, bieliznę, pościel, 
popeliny, ze firy i it. -p 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ. 


M. Kicińska, Plac Trzech Krzyży S, tel. 
7-14-54, 


—m z i 
Sygnalizujemy otwarcie nowej pla- 
cówki chrześcijańskiej p. f. 
„CORDA“, wł. J. i Z. Wężyk 
ul. Tamka 536, tel. 6-63-48 


Konfekcja męska, damska i dziecinna. 
Specjalność: wyrób bielizny męskiej 
znanej ze swej dobroci. 
Kalkulacja rzetelna. — Ceny niskie. 
WEEK > VEDEA danin MADA | Aka | 441-120 


MEBLE. 


T. Karyłowski i W. Gorgas 
istnieje od 1894 r. 
ul. Świętokrzyska 2, tel. 6-27-19. 


Meble gotowe i na zamówienia. 


OBUWIE. 
Magazyn wykwintnego obuwia damskie- 
go i męskiego poleca Piotr Suchenek, ul. 
Chłodna 535. Dla czytelników „Falangi“ 
udzielam rabatu. 


OGRODOWNICTWO 


B-cia Skośkiewicz 


Al. Jerozolimskie nr. 41, tel. 9-85-95. 

Drzewka, cebulki, kłącze kwiatowe, 

wieńce w dużym wyborze. Ceny 
niskie. 


SKŁADY PAPIERU 


C. STAŚKOWIAK 

Widok 18, tel. 2-76-20 

Skład papieru pakowego, bibułki, 

szpagatu i toreb. Własna drukarnia 
na A. al - Byd 


Warszawa, 


Ko.” SEA Pamen + -- "U 


Czesław Skiba 
Marszałkowska 51, tel. 9-91-04, szpa- 
gat, papier pakowy, farby, serwetki, 

bibułki i t. RATED) 


Papieru 


SKŁAD SKŁAD SZCZOTKARSKO - MYDLARSKI. - MYDLARSKI. 


J. Hebda, Warszawa, ul. 
a; tel. 9-29; 81. 


Marszałkowska 


SUKNA I DODATKI KRAWIECKIE, 
c Krawczyński, ul. . Hoża 23, tel. 8-45-51. 


WYTWÓRNIE MAP 


Marszałkowska 151, tel. 592-00 


W-wa, 
jedyna w kraju rdzennie polska wy- 

pocztówek i wszelkich 
reprodukcji. 


twńrnia map, 


FR. KARPOWICZ 


ZAKŁADY TE ERa Noela AŚ 


„Bors“, Krucza 2, tel. 8-05-56. Instala: 
cje elektryczne światła i siły. Remont 


dynamoma- 
Na składzie 


dynamomaszyny i motory. 


i przewijanie motorów, 


szyn na różne napięcia. 


Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny 
W. DWORAŃCZYK 

Warszawa, ul. Śniadeckich í 
tel. 7-11-73. 
Instalacje i naprawa. 


ZAKŁADY FOTOGRAFICZNE. 


„Studio“, Wł. Miernicki, ul. Marszałkow- 
ska R. tel. 9-03- 13. 


ZAKŁAD TAPICERSKI. 
F. Lodziarski, ul. Krucza 20, tel. 8-38-19. 


ZAKŁAD ŚLUSARSKO-MECHANICZNY. 
Zygmunt Mencel, ul. Złota 60, tel. 6-99-85. 


ZEGARMISTRZ. 


Jan Szweń, ul. Marszałkowska 41. Repe- 
racja zegarków najbardziej skompliko- 


wanych. 


menmanna 


Zakład Zegarmistrzowski 


L. MIŃSKI 
Warszawa, Nowy Świat 54 


posiada duży wybór zegarków pier- 


w firmat 


rescijaiski 


HURT. DETAL. 


MAGAZYN BŁAWATNY 


Eugenjusz Czuballa i S-ka 


Warszawa, Chłodna 2, telefon 305-89. 
POLECA: 


Duży wybór nowości w jedwabiach, wełnianych i baweł- 
nach oraz dział tkanin męskich fabr. bielskich i angielskich 
PO CENACH FABRYCZNYCH memm 


Przedsiębiorstwo meblowe 


Na gwiazdkę 
WouciecHa LUŚNIAKA 


zabawki—ciekawe Mokotowska 44 

piękne—tanie Tapczan metalowy — 35 złotych 
P o © otomana — 50, szafa lustrza- 
na-—75, łóżko materacowe — 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90,, 
© kanapka-—20, kredens kuchenny 
Wanat 40, klubowy garnitur 250, pia- 
; nina 300, krzesła od trzech zł. 

ul. Marszałkowska 82, S-to A P Í 
Najrozmaitsze meble sprzedaje, 

Krzyska 19, Trębacka 3 ; 
kupuje, wypożycza, taksuje. 


Chrześcijański Sklep Spożywczy 


Artykuły spożywczo-kolonialne w wysokich 
gatunkach. CENY NISKIE 


Włochy ul. 11 Listopada 34 


J.JKIEROŃSKA 
DO SPRZEDANIA 


PLACE 
zy, | DOMY 
ŹĆ | SKLEPY 


Wiadomość ul. Czosnowska 11 m. 2. 
=s Tel. 12.59-02, 


REUMATYCZNE 
ARTRETYCZNE 


NEWRALGICZNE 


USUWA 


SIPO n CAW YENE 


BAISAM B BENGALSK l 


KARPIŃSKIEGO 


FABRYKA OBUWIA 


J. Łuczyński 


Marszałkowska Nr. 71 
SKLEPY: 


Warszawa, Brącka Nr. 17 

Sosnowiec, ul. Warszawska 10 
Sprzedaż obuwią męskiego, damskiego 
i dziecinnego CENY NISKIE 


Księgarnia Wł. Michalak i S-ka! 


dawniej Książnica Atlas 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59 


Poleca bogato zaopatrzony sortymeni wszystkich wydawnictw oraz 
Dzieła w językach obcych. Mapy, mapki, globusy i atlasy. 
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